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Dziś nasza debata o przyszłości regionu. 
Transmisja live na dziennikelblaski.pl
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J
uż dziś odbędzie się 
pierwsza z debat na 
temat sytuacji go-
spodarczej Warmii 
i  Mazur. Chcemy 

odpowiedzieć na pytanie, jak 
widzimy przyszłość Warmii 
i  Mazur? Czy inwestorzy są 
tu mile widziani, na jakich 
inwestycjach powinno nam 
zależeć? Dziś mamy najwy-
raźniej z tym problem, nawet 
z  inwestycjami, które teore-
tycznie nie powinny budzić 
sprzeciwu, bo wpisują się 
w strategię rozwoju regionu 
nakreśloną przez samorząd 
województwa. Każda nowa 
inwestycja ma to do siebie, 
że budzi emocje i  kontro-
wersje. To zrozumiałe, ale 
czy dlatego Warmia i Mazury 
ze swoim cudem natury, ja-
kim jest przyroda, mają wlec 
się w  ogonie gospodarczym 
kraju? Tu ma się zarabiać 
najmniej w  Polsce, a  rodzi-
ce kontaktować ze swoimi 
dziećmi przez Skype, bo te 
wyjechały za chlebem, lepszą 
pracą? Dlatego uważamy, że 
nadszedł czas na poważną 
rozmowę o  naszych proble-
mach. W wybranych miastach 
regionu chcemy przeprowa-
dzić cykl spotkań dotyczących 
sytuacji gospodarczej Warmii 
i Mazur, wizji rozwoju powia-
tów czy nawet gmin. Zaczy-
namy dziś o godz. 10 debatą 
o powiecie olsztyńskim, naj-
większym w  regionie, a  za-
razem bardzo zróżnicowa-
nym ekonomicznie.

— Chcemy pokazać proble-
my, z którymi w ostatnim cza-
sie się zetknęliśmy, gdy chodzi 
o inwestycje — mówi Andrzej 
Abako, starosta olsztyński. 
—  Ale też przedstawić kie-
runki rozwoju powiatu, bo 
dzięki nowej infrastrukturze 
są też nowe szanse na pozy-
skanie inwestorów. Te muszą 
być neutralne dla środowiska, 
wpisywać się też strategię roz-
woju województwa. Przyroda 

jest naszym skarbem, dlate-
go, mówiąc o rozwoju, trzeba 
postawić na zrównoważony 
rozwój. 

Jedną z  12 gmin powiatu 
olsztyńskiego jest Stawigu-
da, jedna z  najbogatszych 
w Polsce. 

— Jak każdemu wójtowi za-
leży mi na rozwoju gminy, ale 
ten rozwój musi być zrówno-
ważony — mówi Michał Kon-
traktowicz, wójt gminy Stawi-
guda. — Mamy piękne tereny, 
jeśli chodzi o  inwestycje, ale 
też mamy piękne tereny, gdy 
chodzi o jakość życia, jak też 
turystykę. I myśląc o rozwoju, 
należy pogodzić wszystkie te 
elementy. 

Jakie inwestycje mają szan-
sę na lokalizację w gminie? 

— Dające pracę, która bę-
dzie miała podwyższoną 
wartość — dodaje wójt Kon-
traktowicz. — Trzeba przycią-
gać takich inwestorów, którzy 
będą potrzebowali wykwali-
fi kowanych pracowników, co 
też wiąże się z wyższymi wy-
nagrodzeniami.

Czy da się jednak pogodzić 
kwestie środowiskowe z no-
wymi inwestycjami? Znaleźć 
ten złoty środek? 

— Mamy w  regionie przy-
kłady inwestycji, które udało 
się zrealizować z  zachowa-
niem dbałości o  środowisko 
— mówi Marek Karólewski, 
prezes Warmińsko-Mazur-
skiej Agencji Rozwoju Re-
gionalnego. — Często jest to 
kwestia odpowiednich tere-

nów inwestycyjnych, gdzie 
można zlokalizować daną 
inwestycję. Rozmowy bizne-
sowe na temat inwestycji po-
winny odbywać się w  ciszy, 
bez rozgłosu medialnego, 
natomiast trzeba debato-
wać, dyskutować, rozmawiać 
o tym, gdzie należy lokalizo-
wać nowe inwestycje. Mamy 
określone inteligentne specja-
lizacje, które wykluczają u nas 
przemysł ciężki. Jednak każda 
inwestycja jest inna i  trzeba 
określić jej wpływ na środo-
wisko, na otoczenie. 

 — Na pewno nie każdy ro-
dzaj inwestycji w  obszarze 
o walorach turystycznych da 
się zrealizować — podkreśla 
Mirosław Hiszpański, prezes 
Warmińsko-Mazurskiego 

Związku Pracodawców Pry-
watnych. — Ale jest cały kata-
log, nawet dużych inwestycji, 
które absolutnie należy reali-
zować. I o takie powinniśmy 
zabiegać, bo zafundujemy so-
bie skansen gospodarczy. I nie 
można tu zasłaniać się ochro-
ną środowiska, że się nie da, 
bo popadamy w schizofrenię. 
Jeśli mamy lasy, skąd pozy-
skujemy drewno, prowadzi 
się produkcję leśną, to trzeba 
budować tartaki, gdzie można 
przerabiać drewno. Turysty-
ka to za mało, żeby ten region 
mógł funkcjonować. 

Rafał Szczepański, wice-
prezes zarządu BBI Develo-
pment SA, który inwestuje na 
Warmii, uważa, że turystyka 
winna być jednak tą podsta-

wową gałęzią naszej gospo-
darki.

— Turystyka jest jedynym 
poważnym „przemysłem”, 
który powinien być rozwijany 
Warmii i Mazurach — podkre-
śla Rafał Szczepański. — Moż-
na pogodzić rozwój z przyrodą, 
ale musi być to rozwój zrów-
noważony z  poszanowaniem 
zasad ochrony środowiska. 
Turystyka, obiekty turystyczne 
nie generują takiej uciążliwo-
ści dla przyrody jak przemysł 
ciężki, dlatego tego typu inwe-
stycje nie mogą być lokowane 
w  rejonach turystycznych. 
Trzeba poszukać dla nich in-
nych obszarów, które nie mają 
walorów turystycznych. 

Andrzej Mielnicki

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl

 Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów w publikowanych listach i nadesłanych materiałach. Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń. Wydawca zastrzega sobie prawo odmowy przyjęcia ogłoszenia sprzecznego z zasadami moralnymi lub prawem.
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DEBATA O PRZYSZŁOŚCI REGIONU
GOSPODARKA\\\ Ruszamy z cyklem debat o przyszłości gospodarczej Warmii i Mazur. Jako region potrzebujemy inwestycji, 
ale mamy piękną przyrodę. Czy da się to pogodzić?  A może trzeba się pogodzić z tym, że u nas jest ładnie, ale biednie?

DEBATA O PRZYSZŁOŚCI REGIONU ODBĘDZIE SIĘ 
28 MAJA W GODZ. 10-11.30. 
TRANSMISJA LIVE GAZETAOLSZTYNSKA.PL

DEBATA

Czwartkową debatę w siedzibie „Gazety Olsztyńskiej” poprowadzi Igor Hrywna, redaktor naczelny „Gazety Olsztyńskiej”, a jego gośćmi będą: 

Andrzej Abako, 
starosta olsztyński

Mirosław Hiszpański, 
prezes Warmińsko-
Mazurskiego Związku 
Pracodawców Prywatnych

Marek Karólewski, 
prezes Warmińsko-Mazurskiej 
Agencji Rozwoju 
Regionalnego

Michał Kontraktowicz, 
wójt gminy Stawiguda

Rafał Szczepański, 
wiceprezes zarządu BBI 
Development SA. 
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POŻEGNANIE Z MASECZKAMI 
GOSPODARKA\\\ Od najbliższej soboty nie będziemy musieli nosić maseczki na ulicy, ale pod warunkiem, że możemy zachować dystans 
2 metrów od innych. Natomiast od 6 czerwca będziemy mogli pójść do kina, klubu fi tness czy na basen.  Co jeszcze będzie wolno?

K
oronawirus, choć 
wciąż groźny, nieco 
odpuścił, więc rząd 
poluzował obostrze-
nia dotyczące pan-

demii. Premier Mateusz Mo-
rawiecki przedstawił wczoraj 
kolejny etap znoszenia ob-
ostrzeń w związku z korona-
wirusem. 

— Na początku pandemii 
wybraliśmy metodę trudną. 
Najsilniejsze leki podaliśmy 
na początku —  stwierdził 
premier Morawiecki, doda-
jąc, że nie były to łatwe dni, 
ale jesteśmy teraz w  innym 
położeniu. 

— Zapanowaliśmy nad 
pandemią dużo sprawniej 
niż najbogatsze kraje świata 
—  liczba zgonów spowodo-
wanych przez koronawirusa 
wynosi w Polsce 27 na milion 
mieszkańców. To prawie 4 
razy mniej niż w Niemczech 
—  mówił premier Mateusz 
Morawiecki. Jak podkreślił, 
każdy dzień przynosi kolejne 
nowe wyzdrowienia. Jedno-
cześnie wykonujemy coraz 
więcej testów — już ok. 30 tys.

— Powoli odzyskujemy pole, 
stajemy na coraz bardziej 
twardym gruncie, jeżeli cho-
dzi o koronawirusa — mówił.

— Przed nami nowa rze-
czywistość, w której musimy 
się nauczyć żyć. Mam na-
dzieję, że przy odpowiedniej 
dyscyplinie będziemy mogli 
szybko wrócić do normalno-
ści gospodarczej — zaznaczył 
szef rządu. —Trzymajmy się 
jednak zasad. Walka wciąż 
trwa — dodał.

Jak powiedział premier, 
od 30 maja nie musimy za-
słaniać nosa i ust w otwartej 
przestrzeni, ale tylko pod 
warunkiem, że możemy za-
chować 2 metry odstępu od 

innych. Możemy więc spa-
cerować, jeździć rowerem, 
chodzić po ulicy, parku, pla-
ży czy parkingu bez maseczki, 
gdy zachowamy odpowiedni 
dystans społeczny.

Jednak jeśli nie jesteśmy 
w stanie na świeżym powie-
trzu utrzymać 2-metrowego 
dystansu od innych, np. na 
zatłoczonym chodniku, to 
wówczas musisz zasłonić usta 

i nos. Z obowiązku utrzyma-
nia 2-metrowego dystansu 
społecznego wyłączeni są ro-
dzice z dziećmi wymagający-
mi opieki (do 13 roku życia), 
osoby wspólnie mieszkające, 
osoby niepełnosprawne, oso-
by, które zasłaniają usta i nos.

— Transmisji poziomej, któ-
ra oznacza, że możemy się za-
razić na ulicy, jest niewiele. 
Dzięki temu te ograniczenia 

możemy znieść — mówił na 
konferencji Łukasz Szumow-
ski, minister zdrowia. — Dru-
ga sprawa to stan przygoto-
wania szpitali. Dziś ponad 
80 proc. łóżek jest wolnych. 
Ponad 90 proc. respiratorów 
jest wolnych. To oznacza, że 
możemy w  sposób znaczą-
cy poluzować ograniczenia 
—  stwierdził minister zdro-
wia, dodając: — To nie ozna-

cza końca epidemii. Ona jest. 
Na pewno mogą pojawiać się 
ogniska, dlatego ten dystans 
społeczny, a jeśli nie da się go 
zachować to maseczki — po-
wiedział Szumowski.

Dlatego nie rozstajemy się 
z  maseczkami. Są miejsca, 
w których trzeba obowiązko-
wo zasłaniać usta i nos.Są to: 
autobusy i tramwaje, sklepy, 
kina i  teatry, salony masażu 
i  tatuażu, kościoły, urzędy 
( jeśli idziemy tam załatwić 
jakąś sprawę). 

Gdzie nie trzeba zakrywać 
ust i nosa? Otóż w pracy – je-
żeli pracodawca zapewni od-
powiednie odległości między 
stanowiskami i spełni wymogi 
sanitarne. A także w restaura-
cji lub barze, gdy już usiądzie-
my przy stoliku. 

Od 30 maja przestają już 
obowiązywać limity osób 
w  branży handlowej i  ga-
stronomicznej. Do tej pory 
w  sklepie, restauracji, na 
targu, w punkcie usługowym 
czy na poczcie na 1 osobę 
musiała przypadać określo-
na powierzchnia lub liczba 
okienek. W  punktach ga-
stronomicznych nadal musi 
być zachowana odpowiednia 
odległość między stolikami. 
A  klienci zanim usiądą do 
stolika, muszą mieć założone 
maseczki. Obowiązują rów-
nież nadal wszystkie wytycz-
ne —  m.in. dezynfekcja rąk 
i stolików.

Pamiętajmy, że w sklepie, na 
targu i na poczcie nadal jest 
obowiązek zasłaniania nosa 
i ust. A w sklepie także obo-
wiązkowa dezynfekcja rąk lub 
noszenie rękawiczek.

Również od 30 maja prze-
stają obowiązywać limity 
osób na nabożeństwach, 
a  także podczas uroczysto-

ści pogrzebowych. Na mszy 
w  kościele trzeba mieć na 
twarzy maseczkę. Także od 
najbliższej soboty w przestrze-
niach otwartych dozwolona 
jest organizacja zgromadzeń, 
a  także koncertów plenero-
wych, w których bierze udział 
do 150 osób. Uczestnicy mu-
szą jednak zasłaniać usta i nos 
lub zachować 2-metrowy dy-
stans społeczny.

Od 6 czerwca będzie już 
można organizować wesela, 
w  których bierze udział do 
150 osób. Weselnicy nie mu-
szą nosić maseczek.

Od 30 maja restauracje 
i bary hotelowe mogą być ot-
warte i serwować na sali po-
siłki gościom. Od 6 czerwca 
natomiast w  hotelach mogą 
zacząć działać baseny, siłow-
nie, kluby fi tness.

Także od 6 czerwca działal-
ność mogą wznowić w okre-
ślonych warunkach sani-
tarnych: kina, teatry, opery, 
balet,baseny, siłownie, kluby 
fi tness, sale zabaw i parki roz-
rywki, sauny, solaria, salony 
masażu i  tatuażu. Możliwa 
będzie także organizacja tar-
gów, wystaw i kongresów.

Jak powiedział wczoraj 
obecny na konferencji z pre-
mierem wicepremier Piotr 
Gliński, minister kultury, 
odmrożenie kin i  teatrów 
może się odbyć pod trzema 
warunkami. Po pierwsze to 
nie obowiązek, a możliwość, 
po drugie: widownie mogą 
być wypełnione maksymalnie 
w 50 proc. a trzy: że konieczne 
jest zakrywanie ust i nosa.

Nadal zamknięte pozosta-
ją dyskoteki i  kluby, gdyż 
mogą one stanowić ogni-
ska zakażeń.

Andrzej Mielnicki

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

DZIŚ MOWY KOŃCOWE W GŁOŚNEJ SPRAWIE JACKA WACHA
W olsztyńskim sądzie okręgowym prokurator i obrońca będą dziś wygłaszali mowy końcowe w sprawie Jacka Wacha. Możliwe też, że zapadnie wyrok. 

J
acek Wach pięć lat 
temu wyszedł na wol-
ność po 15 latach od-

siadki dożywocia. Wyrok 
dostał w sprawie zabójstwa 
jednego z bossów suwalskiej 
mafii. Jednak po piętnastu 
latach zupełnie kto inny 
w  innej sprawie przyznał 

się do zabicia osoby, za któ-
rej morderstwo Jacek Wach 
odsiadywał wyrok. W spra-
wie było wiele niejasności. 
Między innymi dotyczących 
części ciała znalezionej w je-
ziorze osoby i  wyłowionej 
później głowy zamordowa-
nego człowieka.

Niejasności procesowe do-
prowadziły do kasacji wyro-
ku przez Sąd Najwyższy. To 
wówczas Jacek Wach wyszedł 
na wolność. Jego proces toczy 
się na nowo od kilku lat. Te-
raz ma zapaść wyrok w głoś-
nej, budzącej zainteresowanie 
całej Polski sprawie.

— Jestem niewinny i  liczę 
na taki wyrok — mówi w roz-
mowie z „Gazetą Olsztyńską” 
Jacek Wach.

Dopiero na sali sądowej 
okaże się, jakie jest stano-
wisko prokuratury. Nieofi-
cjalnie wiadomo, że śledczy 
mogą domagać się nawet 20 

lat więzienia. Jacek Wach jest 
sądzony nie tylko w sprawie 
zabójstwa, ale również in-
nych przestępstw, które były 
dokonywane na terenie regio-
nu dwie dekady temu.

— Nie jestem kryształo-
wy, to prawda — przyznaje 
w rozmowie z dziennikarzem, 

która zostanie opublikowana 
w piątkowym wydaniu „Gaze-
ty Olszyńskiej” Jacek Wach. SK
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Od soboty możemy zdjąć maseczki na wolnym powietrzu 
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W KOŃCU ZNALEŹLI JOASIĘ
FINAŁ POSZUKIWAŃ\\\ Wczoraj nurkowie wydobyli z Jeziora Dywickiego szczątki 23-letniej Joasi, która została 
zamordowana przez męża 24 lata temu.  — Czuję wielką ulgę — powiedziała jej mama Danuta Januszewska.

P
oszukiwania prowa-
dził Janusz Szostak 
z Fundacji Na Tropie. 
— Wydobyliśmy tor-
bę z dna jeziora. Za-

chowały się w niej fragmenty 
odzieży, pasek, okulary. We-
dług oceny matki, która była 
na miejscu, te rzeczy należały 
do jej córki. Moim zdaniem, 
to szczątki Joasi, choć muszą 
jeszcze potwierdzić to bada-
nia DNA — mówi. — Przecież 
drugiej takiej zbrodni nad Je-
ziorem Dywickim nie było. 

Ekipa Janusza Szostaka 
wykorzystała w  poszukiwa-
niach magnesy neodymowe. 
— Ciągnie się je za łodzią, 
a  magnesy przyciągają czę-
ści metalowe. Wiedzieliśmy, 
że torba ze szczątkami była 
obciążona metalem. Zazna-
czyliśmy to miejsce i w środę 
wróciliśmy ponownie. 

Gdy ekipa oznaczała miej-
sce, w którym miała szukać 
szczątków, był akurat  Dzień 
Matki. Pani Danuta, matka 
Joasi, mówiła, że chce tylko 
jednego prezentu w tym dniu 
— odzyskać ciało córki. 

Od rana w środę poszukiwa-
nia ruszyły znów —  z pomocą 
strażaków z Olsztyna. Człon-

kowie wodnej służby ratowni-
czej z Wrocławia asekurowali 
płetwonurka Marcela Korku-
sia. — Jedna osoba nie dałaby 
rady — mówi Janusz Szostak. 

Szczątki młodej kobiety, 
zamordowanej przez męża, 
wydobył z mulistego dna Je-
ziora Dywickiego  płetwonu-
rek Marcel Korkuś, ten sam, 
który 9 maja odnalazł w rzece 
Kwisa 3,5-letniego Kacperka. 

— To sukces, po 24 latach 
znaleźliśmy szczątki Joasi. Co 
będzie dalej? Badanie, a po-
tem pogrzeb — przewiduje 
Szostak. 

Pytamy go, kto zawiadomił 
mamę, która była na miejscu 
poszukiwań, że to szczątki jej 
córki. — Ja. Powiedziałem 
„Prawdopodobnie mamy Jo-
asię”. Nie płakała, robiła to 
wcześniej. Teraz była szczęś-
liwa — mówi szef Fundacji 
Na Tropie. 

Rafał Prokopczyk z Komen-
dy Miejskiej Policji w Olszty-
nie, potwierdził, że szczątki 
zostaną przekazane do dal-
szych badań, by ustalić DNA.

Sprawca zbrodni, mąż Jo-
anny, po odsiedzeniu wyro-
ku wyjechał z Polski, już nie 
żyje. bb, pj

Pani 

Annie 

Owedyk 
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T
o jedna z najmroczniej-
szych kryminalnych ta-
jemnic Olsztyna. W 1996 

roku, w  kilkanaście dni po 
ślubie zaginęła Joanna Gib-
ner. Matka młodej kobiety, 
Danuta Januszewska, pamię-
ta, że o zaginięciu powiadomił 
ją zięć Marek W. z Dywit. Po-
wiedział, że nie wróciła na noc 
do domu. Grał zmartwionego, 
dawał potem ogłoszenia wzy-
wające Joasię do powrotu, wy-
stąpił w telewizji. Od początku 
wyglądało to jednak podej-
rzanie. Młodzi pobrali się po 
bardzo krótkiej znajomości. 
Ona miała 23 lata, on tylko 21. 
Nie pasowali do siebie, spięcia 
były już podczas wesela, jak 
towarzystwo się popiło. Krót-
ko potem Joasia przyjechała 
do matki skarżąc się, że Marek 
W. próbował ją dusić. Prędko 
zaczęła mówić rozwodzie.

Wówczas jednak przepadła 
bez śladu, były wieści, że wy-
jechała gdzieś nad morze albo 
za granicę i „dobrze się bawi”. 
Od razu były też jednak syg-
nały, że nie żyje. Danuta Ja-
nuszewska szukała wskazó-
wek u jasnowidza Krzysztofa 
Jackowskiego, wynajęła nawet 
nurków, którzy bez rezultatu 
szukali ciała córki w sugero-

wanym miejscu, wtedy jeszcze 
nie w Jeziorze Dywickim.

Policja prowadziła począt-
kowo tylko formalne po-
szukiwania, ewentualność 
zabójstwa chyba nie była 
poważnie brana pod uwagę, 
choć w  Dywitach mówiono 
o tym coraz częściej. Sprawa 
częściowo wyjaśniła się do-
piero po siedmiu latach, kie-
dy na komisariat zgłosiła się 
ówczesna konkubina Marka 
W., Emilia. Przestraszyła 
się, bo po kolejnej domowej 
awanturze — ciągle się tam 
coś złego działo, Marek W. 
był oskarżony m.in. o pobicie 
ojca — zrozumiała, że może 
się z nią stać to samo, co z Jo-
asią. Chociaż kobieta odwo-
łała potem zeznania, w sądzie 
ostatecznie nie powiedziała 
słowa, a potem szybko ucie-
kła z  dziećmi do Niemiec, 
sygnał od niej pozwolił na 
postawienie zarzutów. Marek 
W., widząc policję pod oknem, 
ukrył się… w skrzyni starego 
tapczanu. Wyciągnięty stam-
tąd, załamał się. W pierwszym 
odruchu przyznał, że rzeczy-
wiście udusił świeżo poślubio-
ną żonę po ostrej kłótni w ka-
walerce wynajmowanej przy 
ulicy Partyzantów Olsztynie. 

W  przewiezieniu zwłok do 
Dywit miał mu pomagać ko-
lega, Tomasz H. Potem, z po-
mocą starszego brata, Marek 
W. miał utopić ciało w Jeziorze 
Dywickim. Ten brat, również 
potem oskarżony w sprawie, 
własnoręcznie sporządził na-
wet szkic ze wskazaniem miej-
sca, gdzie utopili ciało. Nigdy 
go jednak nie odnaleziono.

Poszukiwania chce podjąć 
teraz Fundacja Na Tropie 
Janusza Szostaka, wydawcy 
magazynu kryminalnego „Re-
porter” i autora książek, m.in. 
o zaginięciu Iwony Wieczorek. 
Reporter był w Olsztynie i roz-
mawiał z matką Joasi.

— Trzeba to wszystko do 
końca wyjaśnić. Nie można 
ciała człowieka wyrzucić jak 
śmieci i tak zostawić. Zgodzi-
łam się na wznowienie po-
szukiwań, coś jest na rzeczy 
— powiedziała nam Danuta 
Januszewska, która każde-
go dnia na nowo przeżywa 
koszmar i  na nowo umiera. 
Córce już dawno temu wy-
stawiła symboliczny pomnik 
na cmentarzu przy ulicy Po-
przecznej obok grobu jej ojca.

— Wystąpimy o  zgodę do 
właściciela jeziora, a rozpocząć 
poszukiwania chcemy w poło-
wie czerwca. To zależy od tego, 
czy naszej fundacji uda się ze-
brać odpowiednią sumę, choć 
Grupa Nurkowa 5 Fal, prak-
tycznie robić to będzie za dar-
mo, jedynie za koszty pobytu 
— mówi Janusz Szostak, który 
do redakcji „Gazety Olsztyń-
skiej” wystąpił z prośbą o po-
informowanie o  działaniach 
fundacji zmierzającej do od-
nalezieniu szczątków Joanny 
Gibner i zbiórce na ten cel.

Za wskazówkę miały posłu-
żyć przekazane przez matkę 
zabitej dokumenty z akt spra-
wy, zwłaszcza dokumentacja 
poszukiwań z użyciem sonaru, 

jakie na Jeziorze Dywickim 
prowadziła grupa nurków 
z  Marynarki Wojennej. Nie 
odnaleźli oni zwłok Joanny. 
Choć aparatura wykryła po-
dejrzany obiekt, nie udało się 
go zidentyfi kować z powodu 
dużego zamulenia jeziora. 
Dziś, paradoksalnie, zwięk-
sza to nadzieje na pozytywny 
skutek poszukiwań.

„Moim zdaniem  jest jeszcze 
szansa, że znajdziemy szcząt-
ki tej dziewczyny. Jak wynika 
z opisów w aktach sprawy, dno 
jeziora jest zamulone, do tego 
worek z ciałem  został obciążo-
ny elementami metalowymi. 
Zatem mógł z powodzeniem 
zapaść się w dno, przez co zo-
stał częściowo zakonserwo-
wany mułem.” — ocenił nurek 
Radosław Jurkowski w rozmo-
wie, którą wraz ze szczegółami 
akcji oraz rozmową z Danutą 
Januszewską, można znaleźć 
na stronie Fundacji Na Tropie. 

Gdy w zaznaczonych wcześniej 
punktach nurkowie z Krako-
wa nic nie znajdą zapowia-
dają, że gotowi są przeszukać 
całe 18-hektarowe jezioro. To 
może zająć nawet kilkanaście 
dni. O wynikach poszukiwań 
pod Dywitami będziemy in-
formować.

***
Danuta Januszewska długo 

miała nadzieję, że córka żyje. 
Dziś już jej nie ma.  Zwłasz-
cza od momentu, kiedy pod-
czas procesu, na sądowym 
korytarzu podszedł do niej 
kolega zięcia, współoskarżo-
ny w  tej sprawie Tomasz H., 
przepraszając i mówiąc, żeby 
się próżno nie łudziła, bo on 
widział ciało zabitej, gdy po-
magał przewieźć je do Dywit. 
On się przyznał. Marek W., 
kiedy ochłonął w  areszcie, 
swoje początkowe zeznania 
odwołał. Chciał nawet skarżyć 
policjantów, którzy go przesłu-

chiwali. Na rozprawie bardzo 
źle mówił o Joasi, oskarżał ją 
o zdradę, obrażał też jej mat-
kę. Grał na to, że skoro nie 
ma najważniejszego dowodu 
zbrodni, czyli ciała, nie zo-
stanie skazany. Przeliczył się. 
W  tej sprawie przed Sądem 
Okręgowym w  Olsztynie to-
czyły się aż dwa procesy. Osta-
tecznie w  listopadzie 2006 
roku — po uchyleniu w wyniku 
apelacji pierwszego, 25-letnie-
go wyroku — Marek W. został 
skazany na 15 lat pozbawienia 
wolności. Już odbył swą karę, 
ma nową rodzinę, jest aktywny 
w mediach społecznościowych.

— Co jakiś czas na telefon 
stacjonarny czas dostaję głu-
che telefony. Boję się ich, ale 
nie likwiduję telefonu, bo 
może ktoś zadzwoni i wreszcie 
powie mi, co naprawdę stało 
się z moją córką — mówi Da-
nuta Januszewska.

Stanisław Brzozowski 

ODKRYCIE PO LATACH 

-F33620otbs-A

Bernadeta Hordejuk
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HISTORIA ZBRODNI I POSZUKIWAŃ
Joanna Gibner zaginęła 24 lata temu, w dwa tygodnie po swoim ślubie. Oskarżony i skazany za jej zabójstwo został jej mąż, 
Marek W. Przypominamy tekst Stanisława Brzozowskiego, który ukazał się w maju 2019 roku w „Gazecie Olsztyńskiej”. 

Danuta Januszewska 24 lata czekała na odnalezienie ciała córki. 
Wczoraj towarzyszyła ekipie poszukiwawczej nad jeziorem 
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NIE OBNIŻĄ, ZREDUKUJĄ
KONFLIKT\\\ Pensje pracowników szkół pozostają bez zmian — zapewniały niedawno 
władze Elbląga. Sami zainteresowani uważają jednak, że sytuacja jest zupełnie inna.
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S
woimi spostrze-
żeniami na temat 
przeprowadzanej 
standaryzacji za-
trudnienia w  elblą-

skich placówkach podzieliły 
się z nami pracownice Szkoły 
Podstawowej nr 11 w Elblągu. 

— Redukcja w  przypadku 
naszej jednostki wyniesie 5,5 
etatu. Jest to wynik przeli-
czenia metrażu szkoły i licz-
by uczącej się w nich dzieci 
—  informuje jedna z  nich. 
—  Pan Wróblewski nie pa-
trzy na to, że SP 11 to jedyna 
szkoła, która pracuje od 6 do 
22 —  zauważa. —  W  week-
endy osoby z zewnątrz mogą 
u nas wynajmować aulę i halę 
sportową, z  czego miasto 
ma bardzo duże pieniądze 
— mówi kobieta. 

Jak przyznaje nasza druga 
rozmówczyni, pracownicy 
już teraz często nie dają so-
bie rady z nadmiarem obo-
wiązków. 

— We wszystkich szkołach 
światła gasną o 18-19, a na-
sza tętni życiem do 22. Nikt 
tego nie bierze pod uwagę. 
Podobnie jak tego, że mamy 
tutaj rozległy teren, które 
same musimy uporządko-
wać — mówi jedna z zatrud-
nionych w  SP 11. —  W  tej 
standaryzacji liczy się jednak 
tylko metraż i ilość dzieci. To 
chyba za mało? — pyta. 

— Dotychczas w  placów-
kach było duże zróżnicowa-
nie, które narosło w  ciągu 
10 lat i dotyczyło placówek 
o  bliźniaczej budowie i  po-
wierzchni. Np. SP 11 — 23,5 
etata obsługi, w  SP 9 —  19 
etatów,  I  LO —  10 etatów,  
IV LO — przy większej po-
wierzchni —  8,75 etatów 
— mówił podczas konferen-
cji wiceprezydent Janusz 
Nowak. 

Sytuację SP 11 skomento-
wał elbląski Departament 
Edukacji. 

— 18 etatów obsługi to 
bardzo wysoka liczba biorąc 
pod uwagę inne szkoły. Ucz-
niowie nie uczą się w szkole 
od godziny 6 do 22, maksy-
malny czas to 16.15. Co do 
wynajmów, ceny wynajmów 
powinny pokryć koszty za-
trudnienia przy wynajmach. 
Co do zasady, sprzątanie po 
najemcach jest odrębnym 
zadaniem, które powinno 
wchodzić w  koszty najmu. 
Nie godzimy się na wyko-
rzystywanie pracowników sa-

morządowych do wykonywa-
nia prac, które nie leżą w ich 
obowiązkach —  czytamy 
w nadesłanym stanowisku. 

Pracownicy szkoły: — Ła-
two się mówi, gorzej z prak-
tyką. W takim razie, dlaczego 
sprzątanie po najmach nale-
ży do naszych obowiązków 
w trakcie godzin naszej pra-
cy? Kto bierze za to pienią-
dze? – pytają. 

Pracownicy niepedagogicz-
ni szkół przedstawili 26 maja 
swoje stanowisko w sprawie 
standaryzacji zatrudnienia, 
które skierowali do prezy-
denta miasta. W piśmie wy-
rażają „głębokie oburzenie 
i brak akceptacji dla polity-
ki dewastacji zatrudnienia 
w  elbląskich placówkach 
oświatowych”. Jak zauważa-
ją, Wróblewski wprowadza 
redukcję etatów bez konsul-
tacji z  „branżą oświatową”, 
a  odpowiedzialnością za te 
działania obarcza dyrekto-
rów. Przypominają również, 
że w  liście, który skierowali 
do prezydenta w lutym tego 
roku, zwracali uwagę na 
problem nieracjonalnego 
zrównania poziomu płac 
administracji i obsługi, która 
przyczyniła się do dyskrymi-
nacji płacowej. 

— Nasz niepokój budziły 
także plany redukcji etatów 
administracji w  szkołach, 
przy jednoczesnym obar-

czaniu nas dodatkowymi 
obowiązkami, pozostający-
mi w placówkach w wyniku 
reorganizacji i  utworzenia 
Elbląskiego Centrum Usług 
Wspólnych — informują. 

Według ich relacji, w lutym 
ówczesny wiceprezydent Ed-
ward Pietrulewicz zapewnił 
ich, że nie są planowane żad-
ne redukcje etatów. Pracow-
nicy odwołują się również do 
słów Małgorzaty Sowickiej, 
dyrektorki Departamentu 
Edukacji z końca lutego. 

— Nic nie wiem na temat 
dodatkowych obowiązków. 
Pracownicy płacowi i  księ-
gowi przechodzą ze swoim 
zakresem obowiązków do 
ECUW. Jeżeli organizacja 
pracy w szkołach była inna, 
np. były połączone kadry 
i płace, to było to niezgodne 
z prawem. Nie wiem, o jakich 
dodatkowych obowiązkach 
mowa? —  pytała wówczas 
Sowicka. A jak twierdzą pra-
cownicy, nikt o wyjaśnienia 
ich nie poprosił. 

Jak informują autorzy 
pisma, na początku marca 
otrzymali od prezydenta 
Wróblewskiego obietni-
cę podwyżek, które miały 
zostać przyznane w  maju 
tego roku. Pomimo tego, że 
środki na ten cel miały być 
zabezpieczone, 14 kwietnia 
decyzja o  przyznaniu pod-
wyżek została bezterminowo 

zawieszona. Jak komentują 
standaryzację zatrudnienia? 

„To nie jest żadna standa-
ryzacja, tylko redukcja eta-
tów w dobie Covid-19, gdzie 
reżim sanitarny wymaga od 
nas dużo większych nakła-
dów pracy. Pan zdecydował 
dokonać redukcji etatów 
wśród najniżej uposażonej 
i najsłabszej grupy zawodowej 
w oświacie” — piszą w liście do 
prezydenta. 

Dotychczas na jeden etat 
sprzątaczki przypadało 600 
mkw., a według nowo wpro-
wadzonej normy już 1000.  

Jak informują pracownicy 
niepedagogiczni elbląskich 
placówek oświatowych, czują 
się nieustannie dyskrymino-
wani. Ich niepokój budzi po-
nowne uruchomienie jedno-
stek, które wiązać się będzie 
z dodatkowymi obowiązkami 
dotyczącymi m.in. dezynfek-
cji. Obawiają się, że zmniej-
szenie obsady przyczyni się do 
tego, że pracownicy nie będą 
w stanie należycie wypełniać 
wszystkich czynności. Jak 
piszą, takie działania wprost 
zagrażają życiu i zdrowiu wy-
chowanków.

Kamila Kornacka

k.kornacka@dziennikelblaski.pl
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Dziennik Elbląski zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

Pracownicy niepedagogiczni zarzucają miastu, że chce redukować etaty
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SYTUACJA ZMUSIŁA GO 
DO WEJŚCIA NA PARAPET  

P
olicjanci z Olsztyna ura-
towali życie 58-latkowi, 
który znalazł się w trud-

nej sytuacji. Mężczyzna nie 
widząc innego rozwiązania 
swoich problemów, chciał 
odebrać sobie życie. Było to 
w poniedziałek kilka minut po 
godzinie 9. Wtedy policjanci 
otrzymali zgłoszenie, że na 
parapecie okna jednego z wie-
żowców stoi mężczyzna i za-
groził, że w przypadku zbliże-
nia się do niego kogokolwiek, 
bez zastanowienia wyskoczy. 
Mundurowi przystąpili do 
działania. Na miejscu na-
wiązali rozmowę z mężczyzną. 
Udało im się wzbudzić jego 
zaufanie. Gdy 58-latek rozko-
jarzył się, w ułamku sekundy 
podbiegli do niego i wciągnę-
li do klatki schodowej. Męż-
czyzna został przewieziony 
do szpitala i przekazany pod 
opiekę lekarzy. Gdy emocje 
opadły, osobiście podziękował 
policjantom za uratowanie 
mu życia. KMP Olsztyn

OD KORONAWIRUSA MOŻNA 
SIĘ UBEZPIECZYĆ

R
ynek ubezpieczeń szyb-
ko reaguje na potrzeby 
klientów. Wystarczyło, 

żeby pojawiło się ryzyko za-
chorowania na koronawiru-
sa i  narodowa kwarantan-
na, a  natychmiast pojawiły 
się oferty ubezpieczenia od 
COVID. Sprawdziliśmy, jakie 
są oferty dla placówek eduka-
cyjnych. Jedno z towarzystw 
wprowadziło do oferty pobyt 
w  szpitalu w  wyniku koro-
nawirusa dla uczniów do 15 
roku życia, inne rozszerzyło 
tę ochronę i nie ma tam limi-
tu wieku. Jest to oferta dla 

nauczycieli. To o tyle ważna 
informacja, że od pewnego 
czasu, niektóre z  placówek 
edukacyjnych żądają tzw. 
koronalojalek od rodziców 
i  nauczycieli. Polegają one 
na zrzeczeniu się roszczeń 
wobec szkoły czy przedszkola 
w przypadku zachorowania. 
Sprawdziliśmy też, jak wy-
glądają oferty indywidualne 
nazywane covidowymi. I  tu 
wielkie rozczarowanie. Oka-
zuje się, że koronawirus jest 
wykorzystywany jako zwykły 
chwyt marketingowy, a  wy-
płata ubezpieczenia covido-
wego, to zwyczajna wypłata 
za pobyt w szpitalu, czy utra-
tę zdrowia. Tak samo, jak 
przy każdej innej chorobie. 
Nie ma tabeli określającej 
procentowo stopień utraty 
zdrowia i  wypłacaną kwotę 
w  przypadku zachorowania 
konkretnie na koronawi-
rusa. —  To wygląda tak, że 
w  najgorszym przypadku, 
oby żaden z nas takiego nie 
doświadczył, jest wypłata 
za śmierć osoby bliskiej lub 
choremu za powikłania np. 
związane z niedotlenieniem 
mózgu przy powikłaniach 
związanych z  systemem od-
dechowym, wynikających 
z  choroby na koronawirusa 
— zdradza Iwona Wiechnik, 
agent ubezpieczeniowy. Jest 
jeszcze jeden typ ubezpie-
czenia — od utraty dochodu. 
To ważne dla osób wykonu-
jących wolne zawody. Na ich 
liście jest zarówno lekarz, jak 
i księgowy. Polega to na tym, 
że jeśli pobyt w szpitalu bę-
dzie powyżej 21 dni, będzie 
wypłacone świadczenie od 21 
dnia. Gdyby nastąpiła trwała 
niezdolność do wykonywania 
danego zawodu, jest wypłaco-

ne świadczenie. Jedna z fi rm 
ubezpieczeniowych wprowa-
dziła też ofertę świadczenia 
za pobyt w szpitalu bez tzw. 
karencji. Jest wypłacane za 
każdy dzień pobytu. Tu jed-
nak trzeba spełnić trzy wa-
runki, żeby dostać wypłatę 
świadczenia. Pierwszy z nich, 
to udokumentowanie, że po-
byt trwał minimum 4 dni. 
Drugi to stwierdzenie pobra-
nia materiału do testu i pozy-
tywna diagnoza na obecność 
choroby Covid-19 w okresie 
ubezpieczenia, a  trzeci — to 
dokumentacja szpitala, z któ-
rej jasno wynika, że pobyt był 
spowodowany Covid-19. sk

ZNĘCAŁ SIĘ NAD RODZINĄ, 
POSIEDZI W ARESZCIE

O
d miesięcy 28-latek 
znęcał się psychicznie 
i fizycznie nad part-

nerką i córką. W końcu trafi  
na 3 miesiące do więzienia. 
O  areszcie zdecydował sąd. 
Czara goryczy przelała się 
23 maja. Jeden z  członków 
rodziny powiadomił poli-
cjantów o tym, że mężczyzna 
znów znęca się nad rodziną. 
Funkcjonariusze na miejscu 

zastali agresywnego i pobu-
dzonego 28-latka. W miesz-
kaniu na podłodze leżało roz-
bite szkło, poniszczony sprzęt 
gospodarstwa domowego 
oraz porozrzucane ubrania 
i  jedzenie. Pokrzywdzona 
przyznała, że gehenna trwa 
od lutego, a  jej partner bę-
dąc pod wpływem alkoholu 
lub pod działaniem środków 
odurzających jest agresyw-
ny i nieobliczalny, wszczyna 
awantury domowe, podczas 
których wyzywa ją, popycha, 
szarpie, bije po ciele, niszczy 
wyposażenie mieszkania oraz 
grozi pobawieniem życia. 
Ponadto groził jej oraz ich 
3-letniej córce przedmio-
tem przypominającym broń 
— informuje giżycka policja.

Po zebraniu materiału 
dowodowego śledczy i  pro-
kurator skierowali wniosek 
o zastosowanie tymczasowe-
go środka zapobiegawczego 
w postaci aresztu. Sąd Rejo-
nowy w Giżycku przychylił się 
do wniosku i 25 maja zastoso-
wał wobec 28-letniego opraw-
cy areszt na okres trzech mie-
sięcy, na czas prowadzonego 
postępowania. sk

-F69820otbr-A
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Bohaterka reportażu „Nie śniło 
mi się,  że spotka mnie tyle 
dobra”, który ukazał się w „Ga-
zecie Olsztyńskiej” 27 maja,  

ma na imię Aniela, a nie jak na-
pisaliśmy — Alina. Za pomyłkę 
przepraszamy.
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KUŹNIA DZIADKA JANA
LUDZIE\\\ Kuźnia Dziadka Jana w Gwiździnach (powiat nowomiejski) to miejsce 
pełne pamiątek. — Chcę je ocalić od zapomnienia — mówi Czesław Klonowski.
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P
rzy drodze z Gwiździn 
do Krzemieniewa 
kryje się piękne miej-
sce z  historią w  tle. 
To Kuźnia Dziadka 

Jana. Czesław Klonowski 
z żoną Barbarą otwierają bra-
mę, aby zabrać mnie w podróż 
do przeszłości. Towarzyszy im 
gromadka maluchów, ponie-
waż państwo Klonowscy rów-
nocześnie prowadzą rodzinny 
dom dziecka.

Kuźnia Dziadka Jana to po-
wojenny budynek, który pan 
Czesław postanowił ocalić od 
zapomnienia. Stworzył w nim 
miejsce wspomnień o swoim 
dziadku Janie, ale także miej-
sce, gdzie przedmioty z daw-
nych lat, mają swój azyl.  

— Wiele z  przedmiotów 
w warsztacie dziadka Jana Klo-
nowskiego, pochodzi z bunkra, 
jaki znajduje się w Krzemienie-
wie. Wtedy po wojnie wszyscy 
brali z  niego co popadnie — 
opowiada Czesław Klonow-
ski. — Na przykład skrzynka, 
w której dziadek trzymał śruby, 
wcześniej służyła do przecho-
wywania amunicji. Tak leży już 
40 lat, odkąd dziadek zmarł, 
nic nie zmieniałem.

— Wiertarkę dziadek kupił 
od Ruskich za butelkę spiry-
tusu — mówi pan Czesław. — 
Wiele przedmiotów przyno-
szą ludzie. W wielu domach, 
w piwnicach czy na strychach 
jest bardzo dużo tego typu 
„skarbów”.  

Zachowała się także tablica 
z czasów wojny, gdy Jan Klo-
nowski miał kuźnię w Krze-
mieniewie. Jan i Marta Klo-
nowscy całą wojnę spędzili 
właśnie w  Krzemieniewie. 
Po pożarze przeprowadzili 
się do Gwiździn. Tu urządzali 
się i mieszkali aż do śmierci. 
Pan Czesław mówi, że dzia-
dek niewiele opowiadał o sa-
mej wojnie. Było to piekło, 
do którego nie chciał wracać 
we wspomnieniach. Pokazuje 
krzyż, któremu Jan Klonow-
ski zawdzięcza życie.

— Dziadek przywiózł ten 
krzyż z  Francji, z  bitwy pod 
Verdun podczas I wojny świa-
towej. Mówił, że w  jakimś 
stopniu krzyż ten uratował 
mu życie. Poszedł na front 
jak miał 17 lat, wrócił jako 
18-latek — wspomina Cze-
sław Klonowski.  

Pan Czesław opowiada 
o babci Marcie, pokazując jej 
kuchnię. Ma się wrażenie, że 
babcia wyszła na moment, 

zostawiając kuchnię wy-
sprzątaną po obiedzie. Są tam 
makatki z hasłami wychwa-
lającymi zalety gospodarnej 
pani domu, kredens, fi liżanki. 
Wrażenie robi piec kafl owy, 
który pan Czesław sam od-
tworzył. Jest też miejsce do 
zmywania: na stojaku me-
talowa miska, obok wiadro. 
Robi wrażenie, szczególnie 
teraz, w czasach zmywarek.  

Pan Czesłąw opowiada 
o  okolicy: — W  oddali wi-
dać jezioro Rubkowo. To 
miejsce, w którym obozował 
Jagiełło w drodze na Grun-
wald. Jest udowodnione, że 
Jagiełło w tym miejscu pro-
wadził naradę, gdzie ruszyć. 
Chcę postawić znak, aby 
inni mogli się o tym miejscu 
dowiedzieć, pojechać ślada-
mi Jagiełły.

Piętro budynku to prawdzi-
we muzeum! To przedmioty 
po dziadku Janie, ale także 
podarowane, kupione lub 
znalezione.   Pierwsze projek-
tory, telewizory, pralki, sanki, 
młynki do kawy, syfony, ma-
szyny do pisania to tylko kro-
pla w morzu tych wszystkich 
przedmiotów. Przeróżne bi-
beloty, obrazy i dewocjonalia.

Przedmioty z czasów PRL-u: 
gazety, książki, dokumenty zaj-
mują sporą część tego pokoju.  

— Ocalić od zapomnienia 
to mój cel —  mówi pan Cze-
sław. — Zbieram to wszystko 
z miłości do przeszłości.  

Byłem gotów, aby przyjmo-
wać uczniów z lokalnej szkoły. 
Niestety koronawirus pokrzy-
żował moje plany. Jednak po 
telefonicznym kontakcie moż-
na się spotkać i nas odwiedzić 
— mówi pan Czesław.

Alina Laskowska

a.laskowska@gazetaolsztynska.pl

CIEKAWE MIEJSCE

Krzyż dziadka Jana z czasów 
bitwy pod Verdun Pan Czesław prezentuje starą maszynę do pisania

Czesław Klonowski przed Kuźnią w Gwiździnach
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W CZERWCU WYPŁYNĄ STATKI
TURYSTYKA\\\ Po przymusowym postoju spowodowanym epidemią od 1 czerwca ruszają rejsy statkami 
Żeglugi Ostródzko-Elbląskiej. — Może uda nam się nadrobić straty —  mówi prezes Jakub Urbanowicz.

K
oronawirus uziemił 
statki i to dosłownie, 
chociaż zawsze były 
na wodzie już od 
długiego majowego 

weekendu. W tym roku wy-
pływają z miesięcznym opóź-
nieniem. 

— Odbijamy się powoli od 
tej sytuacji, w której nic się nie 
działo — mówi Jakub Urbano-
wicz, prezes zarządu Żeglugi 
Ostródzko-Elbląskiej.  — Po-
jawiły się już pierwsze rezer-
wacje i pierwsze płatności. 

Statki Żeglugi przycumują 
już od 1 czerwca na przystani 
w Ostródzie i w Buczyńcu, go-
towe do rejsów spacerowych. 
Biorąc po uwagę fakt, że wie-
lu rodaków planuje wakacje 
spędzić w Polsce, będą jedną 
z  atrakcji, które być może 
przyciągną do nas turystów. 
Rejs Kanałem Elbląskim po 

zabytkowych pochylniach to 
często główny punkt wakacyj-
nych wypraw. 

— Jeśli ludzie nie pojadą za 
granicę, by tam spędzić urlo-
py, to mamy szanse nadrobić 

straty spowodowane epide-
mią koronawirusa — dodaje 
prezes Urbanowicz. 

Żegluga Ostródzko-Elbląska 
odwołała wszystkie rezerwa-
cje na rejsy, które miały odbyć 

się w  maju 2020 r. Decyzja 
ta podyktowana była stanem 
epidemiologicznym i ograni-
czeniami wprowadzonymi 
przez rząd. Żegluga anulo-
wała 104 rejsy zaplanowa-

nych na maj 2020 r. na kwotę 
około 150 tys. złotych. 

Czas przymusowego postoju 
statków został wykorzystany 
na dostosowanie ich do no-
wych realiów, by zapewnić 
maksymalnie środki ostroż-
ności i poczucie bezpieczeń-
stwa  pasażerom i pracowni-
ków, poprzez systematyczne 
odkażanie jednostek, wypo-
sażanie ich w płyny  dezynfe-
kujące, rękawiczki i maseczki 
dla każdego pasażera. Prze-
prowadzone zostały remon-
ty wnętrza dwóch jednostek 
i układów napędowych w ko-
lejnych dwóch.  

Obecnie ŻOE dysponuje 8 
statkami. Największą atrakcją 
dla turystów były zawsze rej-
sy Kanałem Elbląskim, ale nie 
mniejszym zainteresowaniem 
cieszyły się rejsy spacerowe po 
Jeziorze Drwęckim.  bcl 
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MIASTO 
WZIĘŁO SIĘ 
ZA ŚCIEŻKĘ

To będą ponad trzy kilo-
metry asfaltowej ścieżki, 
które znacznie wpłyną 

na poprawę bezpieczeństwa 
rowerzystów i  pieszych po-
dróżujących z  Iławy do Ka-
mienia Dużego i  w  drugą 
stronę. Gmina Iława swoją 
część ścieżki łączącej dwie 
miejscowości wykonała już 
w zeszłym roku, teraz do ro-
boty wzięło się miasto Iława.

Wspólna inwestycja miasta 
Iława i gminy wiejskiej Iława 
ma wpłynąć nie tylko na roz-
wój sieci ścieżek rowerowych 
i poprawę szeroko pojętej in-
frastruktury turystycznej, ale 
także na poprawę bezpieczeń-
stwa na tej drodze. Gmina 
Iława swoją część wykonała 
już w 2019 roku. 

Teraz za budowę swojego 
odcinka ścieżki wzięło się 
miasto Iława. Dlaczego mia-
sto zaczęło prace ponad rok 
po gminie?  — Było podykto-
wane koniecznością wybudo-
wania sieci wodociągowo-ka-
nalizacyjnej, przebiegającej 
częściowo w miejscu przebie-
gu ścieżki. Należało również 
wykupić część gruntu, przez 
który miała przebiegać ścież-
ka — tłumaczy  Dawid Kopa-
czewski, burmistrz. Budowa 
sieci została wykonana w roku 
2019. Wtedy też został wyło-
niony wykonawca na budowę 
ścieżki. 

Cała ścieżka to 3111 metrów 
(890 metrów po stronie Iła-
wy, 2221 metrów po stronie 
gminnej). Prace mają zakoń-
czyć się do końca czerwca 
2020.  zibi

DZIELNE PIELĘGNIARKI Z PIĘKNĄ NAGRODĄ
Przedstawicielki ełckiej branży beauty postanowiły podziękować personelowi ełckich szpitali za postawę w czasach epidemii koronawirusa. 

M y też znalazłyśmy się 
w  ciężkiej sytuacji 
i  miałyśmy lub nadal 

mamy pozamykane gabine-
ty, ale wiemy, że branża me-
dyczna znalazła się pod jak-
by „obstrzałem” i troszkę jej 
przedstawiciele zostali wy-
kluczeni przez niektórych, 
jako ci „gorsi”, który mogą 
nas zarazić. My postanowi-
łyśmy jej podziękować i po-
kazać, że społeczeństwo tak 
naprawdę jej wdzięczne za 
pracę personelu medycznego 
— tłumaczy Kinga Korzun, 
jedna z współorganizatorek 
ełckiej edycji akcji i właści-
cielka salonu masażu.

Ełk realizował inicjatywę 
pod nazwą „#PięknodlaBoha-
terek” w ramach współpracy 
z Olsztynem, gdzie narodziła 

się cała akcja. W Ełku koor-
dynowała ją Dorota Kisielew-
ska. Na Facebooku można 
było przeczytać: — Chcesz 
podziękować za bohaterstwo 
służbie zdrowia, gdy już bę-
dziemy mogli pracować? Do-
łącz do grupy „Ratujemy pol-
skie piękno Ełk” i zadeklaruj 
liczbę bonów podarunkowych 
jaką chcesz przekazać .  

Prośba nie pozostała bez 
odpowiedzi. Przedstawiciel-
ki lokalnej branży beauty z 24 
gabinetów fryzjerskich i kos-
metycznych w Ełku zapewni-
ły damskiemu personelowi 
dwóch ełckich szpitali aż 116 
bonów. Zostały one przeka-
zane  pielęgniarkom dwóch 
ełckich szpitali: 1 Wojskowe-
go Szpitala Klinicznego z Po-
likliniką SPZOZ w Lublinie 

- Filia w Ełku oraz Szpitala 
Pro-Medica w  niedzielę 24 
maja. W ramach bonu panie 
mogą pojawić się w  jednym 
z  ełckich gabinetów beau-
ty, biorących udział w akcji, 
i skorzystać z zabiegu upięk-
szającego. 

— Anna Drobińska, szefowa 
SOR w szpitalu wojskowym, 
powiadomiła nas, że koleżan-
ki są szczęśliwe i zadowolone. 
Nie chodziło tak naprawdę 
o kwotę bonu, a o to, że ktoś 
docenił ich pracę i o nich pa-
miętał. Panie otrzymały od 
nas także listowne podzięko-
wania za rzetelne wykonywa-
nie swoich obowiązków w tym 
ciężkim dla nas wszystkich 
czasie —  mówi właścicielka 
ełckiego salonu masażu. 

Maciej Chrościelewski

Rejsy statkami Żeglugi Ostródzko-Elbląskiej to atrakcja Mazur Zachodnich
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Bony zostały przekazane pielęgniarkom dwóch ełckich szpitali
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R
ada Dziesięciu powo-
łała specjalną Komi-
sję do spraw polskich, 

nazwaną od nazwiska jej 
przewodniczącego Francuza 
Komisją Juliesa Cambona. 
Miała odnieść się do polskich 
propozycji i konsekwencji dla 
pokonanych w I wojnie świa-
towej Niemiec. W nawiązaniu 
do swego wystąpienia Roman 
Dmowski w specjalnej nocie 
upominał się, aby do Polski 
przyłączono całą rejencję 
olsztyńską, a  więc powiaty 
olsztyński wraz z Olsztynem, 
reszelski, szczycieński, mrą-
gowski, giżycki, ełcki, giżycki, 
piski i  ostródzki oraz Prusy 
Zachodnie czyli Powiśle. Ko-
misja Cambona przyjęła te 
postulaty i  12 marca zapre-
zentowała je na posiedzeniu 
Rady Dziesięciu. Popierali 
je Francuzi, lecz negatywnie 
odnieśli się do nich przedsta-
wiciele Wielkiej Brytanii. 

KOMISJA O PLEBISCYCIE
Premier Wielkiej Brytanii 

David Lloyd George, który był 
przeciwny osłabianiu Niemiec 
i wzrostu znaczenia Francji na 
kontynencie, występował jako 
otwarty przeciwnik polskiego 
programu terytorialnego, cał-
kowicie odrzucił ten wniosek. 
W tej sytuacji po dyskusjach 
komisja przyjęła postulat prze-
prowadzenia plebiscytu, spro-
wadzającego się do wyrażenia 
przez Warmiaków i Mazurów: 
czy chcą być nadal pod admi-
nistracją niemiecką czy polską. 
Równocześnie „Komisja Cam-
bona, ufając w wynik chociaż-
by częściowo pozytywny dla 
Polaków i postulując przyzna-
nie Polsce powiatów po prawej 
stronie Wisły, uzasadniała, że 
w  tym wypadku elementem 
decydującym stawały się na-
turalne stosunki ekonomiczne, 
a  nie tylko narodowościowe, 
a więc także potrzeba szybkie-

go przywrócenia Polsce linii 
kolejowej, łączącej Gdańsk 
z Warszawą. Z tego wzięła się 
decyzja Komisji, aby przyznać 
Polsce bez warunków wstęp-
nych Działdowo z najbliższymi 
okolicami, jako niezastąpiony 
dla Polski węzeł kolejowy”.

Także to stanowisko Komi-
sji spotkało się ze sprzeciwem 
premiera Lloyda Georga. Za-
protestował tym razem z po-
wodu przyłączenia Gdańska 
do Polski i ziem wchodzących 
w skład rejencji kwidzyńskiej, 
tzn. powiatów: kwidzyńskiego, 
suskiego i sztumskiego. Stwier-
dził, że w ten sposób do Polski 
zostałyby włączone tereny 
ze znaczną częścią ludności 
niemieckiej. Był zdania, że 
oddzielenie Prus Wschodnich 
od Rzeszy staje się niemożliwe, 
sugerował, ażeby Polska za-
pewniła sobie inne połączenie 
komunikacyjne z Gdańskiem. 
W  swojej zapalczywości wy-

głosił przy tym nieprawdziwą 
opinię, że powiaty: kwidzyński, 
suski i sztumski przed I rozbio-
rem nie należały do Polski. Aż 
dziwne, że w  trakcie dysku-
sji na posiedzeniu 20 marca 
1919 r. nikt tej opinii nie spro-
stował. Wobec sprzeciwu pre-
miera Wielkiej Brytanii, ame-
rykański prezydent Thomas 
Woodrow Wilson zapropono-
wał jeszcze raz przekazać spra-
wę do rozpatrzenia Komisji.

UPARTY LLOYD GEORGE
I tym razem Komisja Cam-

bona podtrzymała uprzednio 
zaprezentowane stanowisko. 
Jednak od tego czasu na Kon-
gresie zaczął jeszcze bardziej 
dominować Lloyd George. 
Stał się on jeszcze bardziej 
energiczny i najczęściej decy-
dował o tym, co należało Po-
laków pozbawić. To właśnie 
premier Wielkiej Brytanii 
starał się między uczestnika-

mi Kongresu upowszechniać 
tendencję, że należy ułożyć 
taki traktat pokojowy, który 
mogliby przyjąć Niemcy. 

Odtąd wszystkie ustępstwa 
wobec Niemców odbywa-
ły się kosztem Polski. Lloyd 
George był nadal uparty i nie 
ustępował. Zdołał więc prze-
prowadzić projekt o nadaniu 
Gdańskowi statusu Wolnego 
Miasta, przy tym nie zapo-
mniał o  ziemiach Powiśla. 
Oto 9 kwietnia 1919 r. na 
posiedzeniu Rady Czterech, 
a więc przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Włoch 
i  Wielkiej Brytanii przyjęto 
wniosek o włączeniu Powiśla 
do Prus Wschodnich i  prze-
prowadzenia tak, jak w połu-
dniowej części Warmii i Mazur, 
plebiscytu. 

Po trzech dniach 12 kwiet-
nia na propozycję premiera 
Francji Geoges’a Clemenceau 
jeszcze raz w czasie posiedze-

nia Rady Najwyższej podjęto 
kwestię: jeśli Polacy zgodzili 
się na Wolne Miasto Gdańsk, 
to Powiśle powinno być włą-
czone do Rzeczpospolitej. 
I znów Lloyd temu się sprze-
ciwił. Uzyskał przy tym przy-
chylność Amerykanów, którzy 
często byli na Kongresie obo-
jętni wobec w ich mniemaniu 
drobnych spraw, a za taką uz-
nawano Powiśle. 

POWIŚLE ZA POLSKĄ
W czasie plebiscytu 11 lipca 

1920 r. na Powiślu Polacy aż 
w 27 gminach uzyskali więk-
szość. Były to w powiecie kwi-
dzyńskim: Brokowo, w którym 
oddano 99 głosów za Polską, 
a 26 za Prusami Wschodnimi, 
w Dubielu 126:49, w Lubowie 
Małym 22:16, Szadówku 28:8 
i Tychnowych 286:197, a po-
wiecie sztumskim: w Balewku 
(26:24), Buchwałdzie (51:50), 
Cygusach (35-16), Czerninie 

-G67120otbr-A
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(73:22), Dąbrówce Pruskiej 
(83:5), Dziewięciu Włókach 
(36:35), Górkach (26:20), 
Krasnej Łące (38:36), Ma-
łych Ramzach (12:8), Mątkach 
(19:18), Michorowie (40:13), 
Miranach (87:41), Pierzcho-
wicach ((147:46), Postoli-
nie (285:190), Pułkowicach 
(74:36), Sadłukach (107:52), 
Starym Targu (391-388), Sta-
rym Targu-majątku (35:15), 
Straszewie (231:148), Trzcianie 
(177:98), Wielkich Ramzach 
(34:7), Zajezierzu (72:28). 
Oprócz tego pięć wsi, a więc: 
Bursztyn, Janowo, Kramrowo, 
Nowe Lignowy i Małe Pólko 
z większością Polaków zostały 
włączone do Polski. 

NA WARMII SŁABY WYNIK
Było to znacznie więcej 

niż na Warmii, gdzie tylko 
w  czterech wsiach uzyska-
no większość, a mianowicie: 
Leszno 92 głosów za Polska 
i 67 za Prusami Wschodnimi, 
Szelągowo (17:16), Wymój 
(116:51) i Zabrodzie (23:20), 
oraz na Mazurach: w dawnym 
powiecie ostródzkim: Grosz-
ki (69:9), Lubstynek (92:51), 

Napromek (68:45), te wsie 
zostały włączone do Polski 
oraz pozostała w Niemczech: 
Wola Klonowska (69:28) 
i  w  powiecie nidzickim: Tu-
rowo (33:13), gdzie posługę 
religijną niósł ks. Gustaw 
Działowski (1872-1940). Na 
korzystniejsze wyniki w gło-
sowaniu 11 lipca 1920 roku na 
Powiślu wpływ miały udział 
miejscowego ziemiaństwa 
w  działalności narodowej, 
w tym Stanisława Sierakow-
skiego (1881-1939) z Waple-
wa pierwszego konsula RP 
w  Kwidzynie, Kazimierza 
i Witolda Donimirskich oraz 
na pewno wyższy stopnień 
uświadomienia narodowego 
miejscowych Polaków.

NIE CHCIAŁ DAĆ WOJSK
Następnie w trakcie przygo-

towań przedstawicieli Komisji 
Międzysojuszniczych do przy-
jazdu na teren głosowania 
jeszcze raz premier Wielkiej 
Brytanii dał wyraz swojej nie-
chęci wobec Polaków. Pragnął 
zrezygnować z obietnicy skie-
rowania wojsk angielskich na 
tereny plebiscytowe. Na po-

siedzeniu 20 stycznia 1920 
r. wystąpił z wnioskiem o re-
zygnacji z okupacji wojskowej 
okręgów głosowania w rejen-
cji olsztyńskiej i kwidzyńskiej. 
Oświadczył wówczas: „Chciał-
bym dodać, że terytoria te są 
w zasadzie niemieckie i nigdy 
nie rozumiałem w  pełni ko-
nieczności przeprowadzenia 
tam plebiscytów”. Ty razem 
został w  przywołany do po-

rządku przez marszałka Ferdi-
nanda Focha stwierdzeniem, 
że było to ustalenie samej 
Konferencji Pokojowej i  ten 
postulat trzeba koniecznie 
wprowadzić w życie. Anglicy 
zmniejszyli jednak wcześniej 
ustalone liczby wojska.

Swoje nieprzyjazne stano-
wisko wobec Polaków wyraził 
również David Lloyd George 
w trakcie wojny z Rosją bolsze-
wicką w 1920 roku. Nie tylko 
odmówił wcześnie obiecanej 
pożyczki Polsce na cele wojen-
ne, ale też odrzucał wszelkie 
propozycje Polaków w zakresie 
ustalenia granicy wschodniej.

SKARCIŁ POLAKÓW 
Oskarżał nasz kraj o ekstra-

waganckie roszczenia w kwe-
stii granic. Próbował nawet 
doprowadzić do negocjacji ro-
zejmowych, kiedy Armia Czer-
wona w lipcu 1920 r. zbliżała 
się do Warszawy. W tej spra-
wie skierował do Polski misję 
międzysojuszniczą, złożoną 
z  dyplomatów i  wojskowych. 
Jej cele ograniczały się do 
formalnych i prawie niezrozu-
miałych dyrektyw. Miała ona 

doradzać w  kwestii działań, 
jakie należy podjąć podczas 
negocjacji, mających rozejmu 
Polski z  Rosją bolszewicką. 
Z prywatnych listów doradcy 
angielskiego premiera Mau-
rycego Hankey’a  wynikało, 
że zadaniem misji miały być 
próby zmierzające nawet do 
zastąpienie istniejącego rzą-
du polskiego wraz z Józefem 
Piłsudskim, innymi Polaka-
mi, który w większym stopniu 
utożsamialiby się z interesami 
aliantów. Premier Lloyd Geo-
rge wszak zawsze kierował się 
interesem swego kraju, był 
wszak inicjatorem rozszerze-
nia wymiany handlowej alian-
tów z Rosją sowiecką.

Do rozejmu nie doszło, cho-
ciaż Anglik prowadził roz-
mowy z ministrem spraw za-
granicznych Rosji Georgijem 
Cziczerinem. W  tym czasie 
narodziła się linia graniczna 
Curzona, obejmująca z  nie-
wielkimi różnicami wschodnią 
granicę, która została wprowa-
dzona po 1945 roku i obowią-
zuje do dziś. 10 sierpnia 1920 
roku na posiedzeniu Izby 
Gmin podczas historycznej 

debaty na temat Polski miał 
oświadczyć, że bez względu 
na okoliczności nie zamierza 
wciągać Wielkiej Brytanii 
w wojnę z Rosją. Skarcił przy 
tym Polaków za „atak na Ro-
sję” i oznajmił, iż Sowieci mają 
pełne prawo żądania od Polski 
gwarancji, które uniemożli-
wiłyby podobny atak w przy-
szłości. Ponaglał przy tym 
Polaków, aby przyjęli warunki 
sowieckie, dopóki nie staną się 
one absolutnie sprzeczne z nie-
podległością oraz istnieniem 
państwa polskiego. Dodajmy, 
że rozejmem nie byli zaintere-
sowani, ani Rosjanie, bo przed 
bitwą warszawską, stoczoną 
między 13 a 25 sierpnia 1920 
rokiem występowali jako stro-
na zwycięska, ani Polacy, któ-
rzy liczyli na zmianę sytuacji. 
Szczęśliwe zakończenie tamte-
go zbrojnego zwarcia i zwycię-
stwo Polaków na zawsze uda-
remniły tamte pertraktację, 
choć pozostała linia Curzona… 
Marszałek Józef Piłsudski rea-
lizacją swego genialnego planu 
uchronił wtedy Polskę i Europę 
przed zalewem komunizmu.

Jan Chłosta

-F3120kewk-A
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Ks. Walenty Barczewski 
(1856-1928) był jednym 
z działaczy plebiscytowych, 
wieloletnim proboszczem 
w Brąswałdzie na Warmii
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czasie majówki znala-
złam w sieci nagranie 
orkiestry Adma Szta-

by —  opowiada Magdalena 
Lobert z Sząbruka. — Wów-
czas przyszedł mi do głowy 
pomysł, aby nagrać przez 
internet piosenkę razem ze 
znajomymi. Skrzyknęłam lu-
dzi z gminy, z którymi miałam 
okazję śpiewać, zanim po-
szłam na studia do Warszawy. 

Chociaż dziś studiuje germa-
nistykę, to miłość do śpiewania 
pozostała. Ale nie tylko... 

— Zostało nam coś jeszcze 
z  niespełnionych marzeń, 
a  dzięki nagraniu na nowo 
ożyły nasze więzi  —  mówi. 
— Tym, którzy zechcą nas słu-
chać, chcieliśmy przekazać, 
aby się nie poddawali nawet 
w trudnych momentach życia.

W piątkę postanowili zagrać 
przebój „Nice” zespołu Le-
mon. Dziś można odsłuchać 
go na YouTube. Dlaczego 
akurat ten? 

— Bo dodaje otuchy i mówi 
o tym, co najważniejsze — od-
powiada Magdalena, która 
podczas nagrania chwyciła 
również za gitarę elektryczną. 

— Chcieliśmy dać ludziom 
nadzieję, aby żyli pełnią ży-
cia, mimo panującej epide-
mii — wtóruje jej Aleksandra 
Certa z Unieszewa, studentka 
fi lologii polskiej i logopedii na 
Uniwersytecie Medycznym 
w Gdańsku. 

Na sugestie, że po ich ukoń-
czeniu będzie takim lekarzem 
od mowy, tylko się uśmiecha. 

Zresztą przez chwilę swoim 
słowem postanowiła leczyć 
serca skołatane koronawi-
rusem. Po namowie Magdy, 
która jest jej kuzynką, swoją 
partię nagrała w  Gdańsku. 
Można usłyszeć, jak gra rów-
nież na fl ecie poprzecznym. 

Piosenkę śpiewają również 
dwie siostry: Wiktoria i Roza-
lia Soliwody z Unieszewa. 

— Magda utworzyła grupę 
na komunikatorze i nas do niej 
dodała — opowiada Rozalia, 
uczennica klasy ósmej w szko-
le w Gietrzwałdzie. — Każdy 
z nas swoją sentencję nagrał 
w  domu, a  później wszystko 
złożyła Magda. 

Rozalka uczy się śpiewać 
w Pałacu Młodzieży w Olszty-
nie. Przez rok uczestniczyła 

również w  projekcie Studia 
Piosenki Metro.  

Wiktoria z  kolei studiuje 
ekonomię na Uniwersyte-
cie Warmińsko-Mazurskim 
w Olsztynie. Jej muzykowa-
nie zaczęło się już w  klasie 
czwartej szkoły podsta-
wowej. Brała także udział 
w gminnym konkursie „Ar-
tystą być”. 

— Nie mogliśmy siedzieć 
bezczynnie w domach, więc 
mam nadzieję, że zrobiliśmy 
coś fajnego — tak o nagraniu 
mówi Wiktoria. —  Chociaż 
nie dysponowaliśmy profe-
sjonalnym sprzętem, to sta-
raliśmy dać z siebie wszystko. 

— Znajomym się podoba 
— dodaje Rozalia. — Jednego 
lajka dał nam również czło-
nek orkiestry Adama Sztaby. 
Widocznie słuchał nas w in-
ternecie. 

Jedynym mężczyzną, który 
wziął udział w tym projekcie, 
jest Sławomir Sokół z Nate-
rek, który czy się w olsztyń-
skim gastronomiku. Nigdy 
nie chodził do szkoły mu-
zycznej, a miłość do śpiewania 
odkryła w nim nauczycielka 

Alicja Kucharzewska-Samko. 
— Pamiętam, kiedy zagrałem 

Judasza w szkolnym przedsta-
wieniu — wspomina. — To była 
moja największa rola. 

Ostatni utwór, który nagrał, 
również odsłuchali jego daw-
ni nauczyciele. — Mam takie 
informacje, z czego bardzo się 
cieszę — mówi. 

Czy podczas gotowania 
zdarza mu się nucić jakieś 
utwory? — Oczywiście — od-
powiada. —  Lubię śpiewać 
piosenki zespołów Perfect 
oraz Lady Punk. 

Wszystkich artystów z gmi-
ny Gietrzwałd łączy jedno 
nazwisko. To wspomniana 
Alicja Kucharzewska-Samko, 
nauczycielka muzyki w szkole 
w Gietrzwałdzie oraz w Pała-
cu Młodzieży w  Olsztynie. 
Wokaliści podkreślają, że to 
właśnie ona podczas szkol-
nych występów była dla nich 
nieocenioną nauczycielką 
śpiewu, która wprowadziła 
ich w świat muzyki. 

— To ona odkryła, jakie po-
tencjały w nas drzemią — mówi 
z uśmiechem Magdalena Certa. 

Wojciech Kosiewicz
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Oferujemy wyroby cenionych marek takich, jak m.in. 
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BY ŻYĆ, MUSISZ CHWYTAĆ DZIEŃ 
LUDZIE\\\ Tytułową sentencję pochodzącą z piosenki „Nice” zespołu Lemon świetnie rozumieją młodzi wokaliści z gminy Gietrzwałd. Nagrali piosenkę przez internet, 
żeby dodać otuchy w czasie panującego koronawirusa. Ich nagranie można odsłuchać w sieci.

Wykonawcy mówili, że chcieli dać ludziom nadzieję w czasach epidemii
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ZWIERZĘTA

sprzedam

NARYBEK- zarybienia tel.600-
460-777.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WIERCINY.SPRZEDAM tanio wy-
posażone mieszkanie pow. 64m2, 
2-pok tel.791-923-872

WWW.DOMKIANGIELSKIE.
PL, 503-103-703

kupię

KUPIĘ mieszkanie, może być do 
remontu lub zadłużone, pomogę 
w spłacie długu, zapłacę 2000zł 
za informację o takim mieszkaniu. 
661-435-785

PRACA

dam pracę

CIEŚLĘ, Murarza, Pomocnika 
możliwość zakwaterowania, 501-
481-210

HYDRAULIKA, pomocnila, 509-
712-162

KIEROWCĘ C+E zatrudnię, Pol-
ska- Szwecja. 510-614-096.

MURARZA, zbrojarza, cieślę sza-
lunkowego, 3500- 5500zł brutto. 
Olsztyn. tel. 695-175 -984

NIEMCY murarze, cieśle, mala-
rze, 601-218-955

PRACOWNIKÓW budowlanych 
i pomocników. tel. 502-510-467. 
Dzwonić w godz. 8-16

PRACOWNIKÓW budowlanych 
zatrudnię. Tel. kontaktowy 605-
058-304

PRACOWNIKÓW budowlanych, 
501-289-198

SPRZĄTACZKĘ, gazownika, sto-
larza, Dorotowo, 503103703

ZATRUDNIĘ pracownika budow-
lanego, Wynagrodzenie 4000 tys 
netto- kontakt 604918207

ZATRUDNIĘ w Gospodarstwie, 
601-772-124

AUTO-MOTO

sprzedam

DWUKÓŁKA z ładowaczem do 
drzewa oraz samochód Volkswa-
gen LT w całości lub na części, 
669-483-895.

kupię

SAMOCHODY. 502-180-869

USŁUGI

budowa | remont

BUDOWA domów tel. 694-401-
711

BUDOWY, remonty, wykończenia, 
501-481-210

HYDRAULICY, 501-209-794

MALOWANIE, 782-404-688

BIZNES

POŻYCZKI 89-534-06-73

RÓŻNE

sprzedam

DREWNO kominkowe, opałowe, 
transport, 576-935-573, 794-630-
121

DREWNO opałowe, kominkowe, 
tel. 89-513-15-60, 605-048-075

ŁÓDKĘ wiosłową, plastikową, 
dł.-2,9, szer-1,35, cena 1600, 
silnik zaburtowy- Honda BF2,3, 
cena 2100, kosiarkę spalinową 
HusQvarna LC-153, szer. koszenia 
53cm, cena 850zł,  604-175-959.

MASZYNY stolarskie, 602-459-
611.

kupię

MASZYNY stolarskie, 602-459-
611.

inne

UNIEWAŻNIA się  polisę  ZK 
72805 Towarzystwo Ubezpieczeń 
Wzajemnych �TUW� BR/Olsztyn

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

! F.H.U. skup i transport knurów, 
macior, bydła-waga, faktura, 
tel.721-040-072.

maszyny rolnicze

SPRZEDAM kombajn Bizon tel. 
668811629

SPRZEDAM:OPONY ROLNICZE 
DO KOMBAJNÓW,CIĄGNIKÓW,P
RZYCZEP,SPRZĘTU BUDOWLA-
NEGO.TEL.505-212-810

produkty rolne

KUPIĘ:ZBOŻA paszowe, kon-
sumpcyjne. FHU ANIMAR.Tel.694-
508-207

SKUP ZBÓŻ KUPI:zboża paszowe, 
konsumpcyjne.TEL.606-505-511

-C188420opb1-A

Pani  

 

-G190020opb1-A

Pani  

 

-G189520opb1-A

Panu 

Wojciechowi Asztemborskiemu

Mamy

-F190120opb1-A

Pani

 Krystynie Mokrskiej 

-C188620opb1-A

Taty

-C189120opb1-A

mp-otbr-6786b-M

Walter Flex 

61617opb1-ag-M

Centralne Biuro Ogłoszeń
Olsztyn, ul. Partyzantów 28

tel. (89) 539-74-80; (89) 539-74-82
fax (89) 539-74-88 

czynne pn.-pt. 9.00-17.00, sob. nieczynne

GDZIE ZAMÓWIĆ
OGŁOSZENIE DROBNE?
www.nadajogloszenie.pl

Barczewo, ul. Wojska Polskiego 7
 tel./fax (89) 674-04-90

czynne pn.-pt. 9.00-17.00, sob. 9.00-13.00

Bartoszyce, pl. Konstytucji 3 Maja 29 
(Biuro turystyczne IKAR)

 tel./fax (89) 762-27-11
czynne pn.-pt. 9.00-17.00, sob. 9.00-14.00

Biskupiec, ul. Topiel 2

 tel./fax (89) 715-32-50
czynne pn.-pt. 8.15-17.00, sob. 8.15-12.30

Elbląg, ul. Rybacka 35

 tel./fax (55) 236-16-99

czynne pn.-pt. 8.00-16.00, soboty nieczynne

Miłakowo, ul. Olsztyńska 16 (Urząd Miasta)

 tel. (89) 757-83-31
czynne pn.-pt. 8.00-15.00, soboty nieczynne

Morąg, ul. 11 Listopada 2 (budynek Poczty i TP)

 tel./fax (89) 757-28-91
czynne pn.-pt. 10.00-16.00, sob. 9.00-14.00

Mrągowo, ul. Ratuszowa 5 
(Mrągowska Agencja Turystyczna „MAT“)

 tel./fax (89)741-81-51
czynne pn.-pt. 9.00-16.00, soboty nieczynne

Nidzica, ul. Traugutta 20 (Gminna Spółdzielnia „SCh“)

 tel. (89) 625-21-20, fax (89) 625-26-98
czynne pn.-pt. 7.00-15.00, soboty nieczynne

Olsztynek, ul. Chopina 29 (Miejski Dom Kultury)

 tel./fax (89) 519-22-01
czynne pn.-pt. 8.00-16.00, soboty nieczynne

Szczytno, ul. Odrodzenia 18 (PTU „Mazur-Pol“)

 tel./fax (89) 624-31-48
czynne pn.-pt. 8.00-17.00, sob. 8.00-14.00

Nekrologi i kondolencje zamieszczone 
w „GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ” i „DZIENNIKU ELBLĄSKIM” 

oraz tygodnikach lokalnych ukazują się równocześnie
 na stronie www.pozegnania.net
ZAPAL WIRTUALNĄ ŚWIECZKĘ

Ogłoszenia drobne zamieszczone 
w „GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ” i „DZIENNIKU ELBLĄSKIM” 

ukazują się równocześnie na stronie 

www.drobniak.pl

eprasa.pl f3c490e1ae
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31419opb1-a -C

Marka Malinowskiego 

 i Bliskim 

-G190220opb1-A

-G189420opb1-A

Z bólem zawiadamiamy, 

-C187420opb1-A

-G189920opb1-A

Panu

Dariuszowi Kochanowiczowi
oraz Bliskim 

-C186120opb1-A

-G189320opb1-A

Wszystkim, którzy w tak bolesnej dla nas chwili 

Romana 

 

-G188820opb1-A

Panu 

Dariuszowi 

Kochanowiczowi 
i Jego Rodzinie

 

Taty

-F189620opb1-A

-G189820opb1-A

Z Wielkim Smutkiem 

-C188320opb1-A

614619opb1-a -K

Elżbieta Michałowska Anna Michałowska

Całodobowe przewozy zmarłychwww.arkaolsztyn.pl

OLSZTYN, Zatorze 
ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

OLSZTYN, Jaroty, ul. Herberta 16/24

tel. 89 534 72 42, kom. 605 635 908

tel. 89 526 66 01, kom. 605 665 909
(wejście od Wilczyńskiego, naprzeciw „Medyka”)

614219opb1-a-K

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20, tel. 89 535-53-00

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4, tel. 89 715-20-93

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

-K614419opb1-a

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

eprasa.pl f3c490e1ae
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OD DAWNA CHCIAŁEM PRZEJECHAĆ 
NA KONIEC DNIA 
BYŁEM MOCNO 
ZMĘCZONY, ALE TO 
TAKI POZYTYWNY 
RODZAJ 
ZMĘCZENIA, 
KIEDY WIESZ, 
ŻE WYKONAŁEŚ 
KAWAŁ DOBREJ, 
CHOĆ NIKOMU 
NIEPOTRZEBNEJ 
ROBOTY. 
NAJWAŻNIEJSZE 
DLA MNIE BYŁO 
JEDNAK TO, 
ŻE WRESZCIE 
UDAŁO MI SIĘ 
PRZEJECHAĆ 
WARMIŃSKĄ 
ŁYNOSTRADĄ, 
CZYLI ROWEROWĄ 
TRASĄ WZDŁUŻ 
PIĘKNEJ ŁYNY.

O 
przejechaniu Ły-
nostrady Warmiń-
skiej myślałem od 
momentu, kiedy 
pierwszy raz o  niej 

usłyszałem. Przypadek spra-
wił, że pod koniec sierpnia 
ubiegłego roku jechałem 
nawet jej olsztyńskim od-
cinkiem w momencie, kiedy 
ścieżka była ofi cjalnie otwie-
rana, co uwieczniła nawet 
jedna z lokalnych telewizji. 

POMYSŁ ROWEROWYCH 

SZLAKÓW WZDŁUŻ 

KRÓLOWEJ RZEK NA 

WARMII I MAZURACH, 

PROWADZĄCY Z DALA OD 

GŁÓWNYCH I RUCHLIWYCH 

DRÓG, BARDZO MI SIĘ 

SPODOBAŁ I SZYBKO STAŁ 

SIĘ JEDNYM Z CELÓW 

DO ZREALIZOWANIA 

W NAJBLIŻSZEJ, CHOĆ 

NIEOKREŚLONEJ 

PRZYSZŁOŚCI.

Szkopuł w tym, że Łynostra-
da jest zaplanowana jako tra-
sa prowadząca z  Lidzbarka 
Warmińskiego do Olsztyna 
(mapę bez problemu można 
znaleźć w internecie). Szkoda, 
że pominięto moje Bartoszy-
ce, a  przecież dałoby radę 
wyznaczyć trasę również 
i do tego miasta, która mniej 
więcej prowadziłaby wzdłuż 
Łyny. Tym bardziej że mo-
mentami szlak i tak prowadził 
w pewnej odległości od rzeki.

Nie będę jednak marudził; 
jest droga do przejechania, 
więc jadę. Prognozy pogody 
są dobre, a deszcz nie powi-
nien padać. Najpierw jadę 
do Lidzbarka Warmińskiego. 
Wyjeżdżam tuż po godzinie 9. 
W Bartoszycach żegna mnie 
słoneczna pogoda. Kieruję 
się w  stronę stanicy w  Per-
kujkach, a  następnie leśną 
ścieżką, łąką, na której żół-
te mniszki zamieniły się już 
w dmuchawce, oraz polnymi 
drogami kręcę do Samolubia. 
Nade mną błękitne niebo, po 
lewej żółcą się i niesamowicie 
pachną pola rzepaku, po pra-
wej zielenią łąki. Takie obra-
zy będą mi towarzyszyły tego 
dnia bardzo często.

Z Samolubia docieram do 
Kotowa. Na chwilę zatrzy-
muję się na moście zaraz za 
elektrownią wodną. Filmu-
ję płynącą Łynę, robię kil-
ka zdjęć i  ruszam w  dalszą 
drogę. Opisywałem ją kilka 
tygodni wcześniej, ale teraz 
jadę w  przeciwnym kierun-
ku. Z Kotowa betonowe pły-
ty wyprowadzają mnie na 
kiepskiej jakości asfalt. Tu-
taj muszę popracować nieco 
mocniej, bo droga pnie się ku 
górze. Przed sobą mam już 
Budniki, a nieco za nimi Ko-
niewo. Teraz jadę po drodze 
szutrowej, ale - w porówna-
niu do poprzedniej wyciecz-
ki - jest na niej o wiele mniej 
kamieni, które zostały chyba 
wypłukane przez padające 
ostatnio deszcze.

Z Koniewa już mniej więcej 
dwa kilometry do Wielocho-
wa. We wsi zatrzymuję się 
na chwilę, by popatrzeć na 
panoramę tamtejszego je-
ziora. Spoglądam na zegarek 
— przejechałem nieco ponad 
22 km, a dotarłem tutaj w nie-
całe półtorej godziny. Latem, 
kiedy ewentualnie będzie 
można korzystać z kąpielisk, 
to świetna propozycja na nie-
dzielną wycieczkę połączoną 
z pływaniem w jeziorze.

Od Wielochowa do Lidzbar-
ka Warmińskiego już tylko 
przysłowiowy „rzut beretem”. 

DO MIASTA PROWADZI 

ŚCIEŻKA ROWEROWA. JAKIŚ 

CZAS TEMU JEJ FRAGMENT 

BYŁ W SERWISACH 

INFORMACYJNYCH W CAŁYM 

KRAJU. CO W NIEJ TAKIEGO 

NIEZWYKŁEGO? OTÓŻ 

ŚCIEŻKA PO ZMROKU... 

ŚWIECI. 

Dzieje się to dzięki „lumi-
noforom, specjalnym sub-
stancjom syntetycznym, które 
ładują się za pomocą światła 
dziennego, a  potem oddają 
nagromadzoną energię nawet 
przez 10 godzin” — jak może-
my przeczytać w artykule na 
ten temat zamieszczonym na 
stronie greenvelo.pl.

Mam ze sobą wydrukowaną 
wcześniej mapę Łynostrady 
Warmińskiej. Dzięki temu 
wiem, że muszę jechać do 
podlidzbarskiego Łaniewa. 
To tamtędy poprowadzo-
ny jest interesujący mnie 
szlak. Miejscowość tę znam 

już z  poprzednich wyjaz-
dów. Docieram do niej jadąc 
najpierw ścieżką rowerową 
wzdłuż ulicy Orneckiej, a na-
stępnie dawnym nasypem 
kolejowym, z którego w pew-
nym momencie skręcam na 
drogę asfaltową. Zaraz za 
Łaniewem odbijam w  lewo, 
w kierunku Urbanowa. Przy 
drodze znajduje się tablica 
informująca, że jestem na 
czarnym szlaku rowerowym. 
Znaków mówiących o  Ły-
nostradzie Warmińskiej nie 
widzę i, niestety, tak będzie 
jeszcze długo. Muszę więc 
posiłkować się wydrukowaną 
wcześniej mapą.

Do Urbanowa prowadzi sze-
roka droga szutrowa. Jadą nią 
jakieś 3-4 km, obserwując wi-
jące się koryto Łyny. We wsi 
ustawiono drewniane stacje 
drogi krzyżowej. Od kilku 
już lat małe miejscowości też 
chcą się wyróżniać. Ich miesz-
kańcy budują wiaty, zagospo-
darowują wolne przestrzenie, 
przyozdabiają na różne spo-
soby najważniejsze punkty, 
koszą trawę. Sąsiadujące ze 

sobą wsie i sołectwa prześci-
gają się w pomysłach.

Cały czas trzymam się 
głównej drogi. Wyjeżdżam 
z Urbanowa. Teraz w głównej 
mierze jadę przez las. Po kil-
kudziesięciu minutach słyszę 
szum jeżdżących samocho-
dów. Jestem dość blisko dro-
gi krajowej 51. Docieram do 
mostku na Łynie, za którym 
znajduje się zadaszona wiata, 
a dalej „krajówka”. Spędzam 
tu chwilę, by oczy nacieszyły 
się widokiem rzeki, i jadę da-
lej. Tym razem już na dobre 
wjechałem w las. Opuszczam 
rękawy koszulki, bo gdy słoń-
ce nie przedziera się przez 
drzewa, wtedy robi się tro-
chę chłodno.

Mniej więcej trzy i  pół ki-
lometra za mostkiem prze-
jeżdżam obok drewnianej 
kapliczki. Zatrzymuję się za 
nią i  idę kilkanaście metrów 
w głąb lasu. Jestem teraz na 
skraju urwiska, a w dole wi-
dać płynącą Łynę. Klimat po-
dobny do tego na „skałkach” 
za Bartoszycami. Pod moimi 
stopami też jest piaszczyste 
osuwisko. Spędzam tu chwi-
lę, ale trzeba jechać dalej. Do 
tej pory częściej miałem pod 
górkę, teraz nogi mogą trochę 
odpocząć na zjazdach.

WYJEŻDŻAM Z LASU 

I PROSTA DROGA 

PROWADZI MNIE DO 

SMOLAJN. DOJEŻDŻAM DO 

ROZWIDLENIA. TRZYMAM 

SIĘ PRAWEJ STRONY. 

OBJEŻDŻAM W TEN SPOSÓB 

POSIADŁOŚĆ, NA TERENIE 

KTÓREJ STOI DAWNY PAŁAC 

BISKUPÓW WARMIŃSKICH, 

KTÓRY BYŁ ICH LETNIĄ 

REZYDENCJĄ. 

W dalszym ciągu nie zoba-
czyłem po drodze żadnego 
znaku informującego o  Ły-
nostradzie Warmińskiej, 
trzymam się więc czerwonych 
oznaczeń szlaku. Z terenu pa-
łacu wyjeżdżam na prosty od-
cinek. Prowadzi mnie on do 
drogi wojewódzkiej 507, która 
z Dobrego Miasta biegnie do 
Ornety i dalej, do Braniewa. 
Na skrzyżowani skręcam 
w lewo i wjeżdżam w kamie-
nistą ścieżkę rowerową, która 
po jakimś czasie zmienia się 
w  ścieżkę wyłożoną kostką. 
W  ten sposób po nieco po-
nad czterech godzinach oraz 
60 km docieram do Dobre-
go Miasta.

Czas na dłuższy postój 
i  posiłek. Zatrzymuję się na 
rekreacyjnym terenie przy 
Małej Łynie. Dookoła mnie 
mnóstwo stolików, drewnia-
nych ławek, wiszą nawet ha-
maki. Jest też fontanna, choć 
akurat nie działa. Do meta-
lowego pojemnika w kształcie 
serca można wrzucać plasti-
kowe nakrętki - pojemnik 
wypełniony jest w  połowie. 
Nieopodal stosowna tab-
lica przypomina, że Dobre 
Miasto należy do sieci miast 
Cittaslow. Siadam przy jed-
nym ze stolików. Wyciągam 
termos, zimne tosty oraz ba-
nany. Posiłek przyda się, bo 
jeszcze nie wiem, co czeka 
mnie w dalszej części trasy...

Najedzony ruszam w kierun-
ku drogi wojewódzkiej 530. 
Dojeżdżam do rozwidlenia. 
W prawo na Ostródę, w lewo 
na Knopin i  to ta druga op-
cja mnie interesuje. Po jed-
nej i  drugiej stronie mijam 
ogródki działkowe. Nie muszę 
jechać ulicą, obok niej wybu-
dowano bowiem znakomi-
tą ścieżkę dla rowerzystów. 
Znakomitą, bo asfaltową. 
Sama przyjemność! Prowadzi 
ona trochę ku górze, ale za to 
później można fajnie się roz-
pędzić. Po lewej stronie cały 
czas mam kolejowe tory, a za 
nimi piękną, w wielu odcie-
niach zieleni, ścianę lasu.

Piękną ścieżką dojeżdżam 
do wsi Swobodna. Zauważam 
wykonane ręcznie drewniany 
drogowskazy. Strzałka w pra-
wo kusi napisem „Jezioro 
Limajno”. Może kiedyś... Bo 
teraz celem jest przejechanie 
całej Łynostrady Warmińskiej. 

SPORT.WM.PL  

W Dobrym Mieście można odpocząć: przy Małej Łynie znajdziemy stoły, ławki i... hamaki

Na trasie Łynostrady Warmińskiej. Na zdjęciu znak 
w miejscowości Barkweda

Fo
t. 

G
rz

eg
or

z 
Kw

ak
sz

ys
 

eprasa.pl f3c490e1ae



17CZWARTEK |28|05|2020
GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

Drogowskaz w lewo głosi, że 
tędy dojadę do Olsztyna. Za 
mną 67 km, więc to już chy-
ba niedaleko...

Jadę drogą wskazaną przez 
strzałkę. Po kilku minutach 
dojeżdżam do asfaltówki. 
Dokąd teraz? Zauważam 
ładną przystań kajakową, 
więc zatrzymuję się na niej, 
by zerknąć na mapę, zarów-
no tę wydrukowaną, jak i w 
moim smartfonie. To jednak 
za chwilę, bo najpierw od-
chodzę kilka kroków od wia-
ty w kierunku płynącej obok 
Łyny. Jestem w miejscowości 
Kłódka. Z niej kieruję się na 
południe do Cerkiewnika. 
W  nim cały czas trzymam 
się głównej drogi. Szutrówka 
prowadzi mnie prosto, by po 
jakimś czasie zmienić się dro-
gę biegnącą przez las. 

PRZEWAŻNIE JADĘ POD 

GÓRKĘ, RAZ TRAFIAM NA 

TAK PIASZCZYSTY ODCINEK, 

ŻE MUSZĘ ZEJŚĆ Z ROWERU. 

GENERALNIE NIC SIĘ 

NIE DZIEJE, WCIĄŻ JADĘ 

PRZED SIEBIE, POŁYKAJĄC 

KOLEJNE KILOMETRY, CO 

POWOLI ZACZYNA BYĆ 

NUŻĄCE.

Pojawiają się jednak zabu-
dowania, a  ja dojeżdżam do 
skrzyżowania. Na jego środ-
ku stoją drogowskazy, a  na 
jednym z nich dostrzegam... 
pierwszy znak informujący, że 
jestem na Łynostradzie War-
mińskiej. Za mną blisko 78 
km. Dojechałem do miejsco-
wości Barkweda. Przejeżdżam 
przez nią powoli, zatrzymując 
się w pewnym momencie po 
prawej stronie przy ogromnej 
tablicy z historią miejscowo-
ści. Nieco dalej, po lewej 
stronie, znajduje się stary, 
zabytkowy młyn, a  za wsią 
zatrzymuję się na moście, pod 
którym jest śluza, dzielącym 
Jezioro Mosąg oraz Łynę.

Teraz jadę asfaltową dro-
gą. Szybko pokazuje mi się 
kościół w Brąswałdzie. Prze-
jeżdżam przez wieś, a zielone 
znaki Łynostrady każą teraz 
skręcić w prawo. Droga pro-
wadzi lekko pod górę, zaraz 
potem jest zjazd, ale nie mogę 
się rozpędzić, bo odcinek jest 
bardzo kamienisty. Jadę przez 
las, a  w pewnym momencie 
muszę skręcić w lewo. Leśna 
droga jest męcząca, ale z pra-
wej strony widzę rozlewiska 

Łyny. Zatrzymuję się w  jed-
nym miejscu i  przechodzę 
kawałek, by przyjrzeć się rzece 
z bliska. Wsiadam z powrotem 
na rower i po krótkiej chwili 
docieram do bardzo urokliwe-
go stawu ze wszystkich stron 
otoczonego drzewami. Dokoła 
panuje cisza. Objeżdżam staw 
i wypatruję zielonego znaku. 
Znajduję go w końcu, ale ro-
wer muszę teraz prowadzić 
wąską ścieżką pod górę.

Trzymam się zielonych zna-
ków. Dojeżdżam do kolejnego 
mostu na Łynie. Stojące obok 
niego samochody oraz cumu-
jące na brzegu łódki pokazują, 
że to miejsce często jest odwie-
dzane przez wędkarzy. Jestem 
już zmęczony. Droga prowadzi 
raz z góry, raz pod górę, a na-
wierzchnia nie pozwala zbyt-
nio się rozpędzić, więc peda-
łuję mozolnie. Drogowskazy 
kierują mnie do Redykajn, 
a  to już sypialnia Olsztyna. 
Przecinam ulicę Hozjusza 
i  jadę Wąwozową. Docieram 
do ulicy Leśnej. Mogę jechać 
w prawo i dotrzeć do Jeziora 
Długiego, ale skręcam w lewo, 

w kierunku elektrowni. Chcę 
przecież przejechać całą Ły-
nostradę Warmińską.

Jestem już w  Lesie Miej-
skim. To miejsce bardzo 
chętnie odwiedzane przez 
olsztynian. Trzeba o tym pa-
miętać, gdyż momentami je-
steśmy w stanie dość mocno 
się rozpędzić, a nie wiemy, czy 
za kolejną górką nie natrafi my 
na spacerowicza lub biegające 
dzieci. Po lewej stronie mam 
płynącą spokojnie Łynę. Mo-
mentami znajduję się na wy-
sokich skarpach, więc i widoki 
efektowniejsze. Nie sposób też 
się zgubić, bo tutaj znaki Ły-
nostrady stoją co sto metrów.

Z każdym metrem zbliżam 
się do ulicy Artyleryjskiej. 
Trzymam się jazdy po ścieżce 
rowerowej. Przejeżdżam pod 
olbrzymimi wiaduktami, a Ły-
nostrada kieruje mnie do Par-
ku Podzamcze. Z niego jadę 
do Parku Centralnego. Oba 
miejsca znam dość dobrze. 
Raz, że zdarzyło mi się już kil-
ka razy jeździć tym odcinkiem 
Łynostrady, a dwa — tędy pro-
wadziły trasy organizowanych 

w Olsztynie biegów, w których 
brałem udział.

Do mety pozostało już nie-
wiele. Rowerowa trasa prze-
biega pod aleją Obrońców 
Tobruku, a następnie prowa-
dzi wzdłuż Łyny i ogródków 
działkowych. Lewa strona 
ścieżki należy do pieszych, 
a rowerzyści mogą poruszać 
się jej prawą stroną. Dojeż-
dżam do ulicy Tuwima. Tu-
taj muszę pokonać przejście 
dla pieszych znajdujące się 
nieopodal Lidla. Zaraz za 
przejściem skręcam w  lewo, 
a następnie w prawo. To już 
ostatni odcinek Łynostrady. 
Jeszcze kilka minut, jeszcze 
przejazd przed kolejny mo-
stek (tym razem nad Kor-
tówką) i widzę już kres swojej 
wycieczki. Łynostrada kończy 
się przy ul. Kalinowskiego. 

ZA MNĄ 102,8 KILOMETRÓW, 

CO JEST MOIM ŻYCIOWYM 

REKORDEM, JEŚLI 

CHODZI O PRZEJECHANY 

DYSTANS ORAZ OSIEM 

GODZIN Z KWADRANSEM 

SPĘDZONYCH NA ROWERZE.

Zasadniczym w tym miejscu 
jest pytanie: dojechałem i co 
teraz? Nie wyobrażam sobie, 
by od razu wracać do domu. 
Mam jednak ten komfort, 
że odpoczywam w Olsztynie 
dzień i  dopiero wtedy wy-
bieram się w drogę powrot-
ną. Zostawiam już jednak 
Łynostradę. Przejechałem ją 
i mam to z głowy. Teraz wo-
lałbym jak najszybciej dotrzeć 
do Bartoszyc. Tym bardziej że 
pogoda nie zapowiada się naj-

lepiej i możliwe są opady. De-
cyduję, że pojadę najpierw do 
Barczewa, stamtąd na Jezio-
rany, a później... się zobaczy.

Do miasta, w którym urodził 
się kompozytor Feliks Nowo-
wiejski, jedzie się z Olsztyna 
krajową 16. Momentami jest 
ona drogą ekspresową, a po 
takiej rowerzyści poruszać 
się nie mogą. Nie ma jednak 
problemu, bo do Barczewa 
docieram, jadąc głównie 
ścieżkami rowerowymi lub 
drogami technicznymi (a raz 
nawet łąką) Tylko raz muszę 
wjechać na „szesnastkę”, ale 
jadę oddzielonym ciągłą linią 
poboczem, więc nie przeszka-
dzam samochodom.

W Barczewie odbijam na 
Jeziorany. Dojeżdżam do 
miejscowości Kronowo i przy 
przystanku autobusowym de-
cyduję się na postój. Nawigacja 
w telefonie pokazuje, że jeszcze 
45 km i będę w domu. „Wow, 
zdążę jeszcze na Familiadę” 
— myślę sobie. Wskakuję na 
rower i szybko stwierdzam, że 
nie tylko Familiady mogę nie 
obejrzeć, ale i na Teleexpress 
się spóźnię. Wszystko przez 
silny północno-zachodni 
wiatr, który wieje mi w twarz. 
Pochylam głowę, zmieniam 
przełożenia, szukając odpo-
wiedniego dla tych warunków, 
ale niewiele to pomaga. Te sie-
dem kilometrów, które muszę 
pokonać do Jezioran, ciągnie 
się w nieskończoność.

W Jezioranach nie zatrzy-
muję się. Zresztą podczas tej 
trasy, w  przeciwieństwie do 
przejazdu Łynostradą, ani 
razu nie wyciągam aparatu 
fotografi cznego. 

JADĘ TERAZ W KIERUNKU 

BISZTYNKA, ALE WE 

FRANKNOWIE DECYDUJĘ 

SIĘ POJECHAĆ POLNYMI 

DROGAMI. TAK PODPOWIADA 

MI NAWIGACJA, A I SAM 

JESTEM CIEKAW TERENÓW, 

PO KTÓRYCH JESZCZE NIE 

JECHAŁEM. W TEN SPOSÓB 

DOTRĘ DO STOCZKA 

KLASZTORNEGO, A STAMTĄD 

DO BARTOSZYC MOGĘ JUŻ 

JECHAĆ Z ZAMKNIĘTYMI 

OCZAMI.

Szybko jednak stwierdzam, 
że lekko nie będzie. Wiatr 
wciąż robi swoje, a drogi są 
w  różnym stanie. Czasem 

piaszczyste, czasem grząskie, 
a raz nawet rozjeżdżone tak, 
że widzę tylko wielką błotną 
breję. Z Franknowa jadę na 
Wólkę Szlachecką, a  potem 
na Kobielę. Z niej docieram 
do drogi wojewódzkiej 513. 
Skręcam w lewo, a zaraz po-
tem w prawo. Nawigacja po-
kazuje, że do Bartoszyc tylko 
20 km, więc może jednak 
obejrzę Familiadę (tak tylko 
o niej piszę, bo rzadko oglą-
dam telewizję)! Jeszcze tylko 
bliskie spotkanie z  dwoma 
sporymi psami, które wybie-
gły mi na „powitanie” z jedne-
go z gospodarstw i wjeżdżam 
na asfaltową drogę prowadzą-
cą do Stoczka Klasztornego.

Nie będę już wdawał się 
w szczegóły. Ze Stoczka kie-
ruję się szlakiem Green Velo 
na Krekole, a następnie Kraw-
czyki. W końcu zatrzymuję się 
pod domem. Powrót z Olszty-
na wyniósł 76 km i zabrał mi 
cztery i pół godziny. W domu 
najpierw kąpiel (zasłużo-
na), potem obiad (bardziej 
zasłużony), następnie kawa 
(jeszcze bardziej zasłużona), 
a na koniec rolowanie mięśni 
nóg. One to dopiero sobie na 
to wszystko zasłużyły.

Grzegorz Kwakszys

g.kwakszys@gazetaolsztynska.pl

ŁYNOSTRADĄ I W KOŃCU SIĘ UDAŁO

SPORT.WM.PL  

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

TAM
Bartoszyce — Perkujki 
— Samolubie — Kotowo 
— Budniki — Koniewo 
— Wielochowo — Lidzbark 
Warmiński — Łaniewo 
— Urbanowo — Kazimierowo 
— Smolajny — Kunik — Dobre 
Miasto — Knopin — Swobodna 
— Kłódka — Cerkiewnik 
— Barkweda — Brąswałd 
— Redykajny — Las Miejski 
W Olsztynie — Park Podzamcze 
— Park Centralny — Brzeziny 
(ul. Kalinowskiego)

Z POWROTEM
Olsztyn — Wójtowo 
— Kaplityny — Łęgajny 
— Barczewo — Łapka 
— Kronowo — Kronówko 
— Kostrzewy — Jeziorany 
— Tłokowo — Franknowo 
— Wólka Szlachecka — Kobiela 
— Stoczek — Stoczek 
Klasztorny — Kiersnowo 
— Krekole — Krawczyki 
— Osieka — Plęsy — Połęcze 
— Bartoszyce

We wsi Urbanowo wzdłuż drogi ustawiono drewniane stacje drogi krzyżowej

Malowniczy krajobraz z Łyną gdzieś między Lidzbarkiem 
Warmińskim a Dobrym Miastem…
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LEGIA PLANOWO, BAYERN TAK SAMO
PIŁKA NOŻNA\\\ Po 76 dniach przerwy od jakiegokolwiek grania, w pierwszym meczu w naszym kraju Legia planowo wyeliminowała 
w ćwierćfi nale Pucharu Polski pierwszoligową Miedź Legnica. A w Bundeslidze duży krok w kierunku tytułu zrobił Bayern.

W
e wtorkowy wie-
czór oczy całej 
piłkarskiej Pol-
ski były zwróco-
ne na Legnicę, 

gdzie walcząca o  powrót do 
elity Miedź podejmowała 
w zaległym ćwierćfi nale pu-
charowych rozgrywek wice-
mistrza kraju i  zdecydowa-
nego lidera PKO Ekstraklasy, 
Legię. A że było to pierwsze 
spotkanie po ponaddwumie-
sięcznej przerwie spowodo-
wanej pandemią COVID-19, 
więc wszyscy byli ciekawi, jak 
to będzie wyglądało. Skończy-
ło się bez niespodzianki, bo 
dalej przeszedł faworyt, któ-
ry w samej końcówce musiał 
jednak uważać na wynik...

NIEZAPOWIEDZIANE 

EMOCJE ZAFUNDOWALI 

GOŚCIOM NA SPÓŁKĘ 

PAWEŁ ZIELIŃSKI Z MIEDZI 

(BRAT PIOTRA, POMOCNIKA 

REPREZENTACJI I NAPOLI), 

KTÓRY W 88. MIN STRZELIŁ 

KONTAKTOWEGO GOLA NA 

1:2, A TAKŻE... DEBIUTUJĄCY 

W BRAMCE LEGIONISTÓW 

WOJCIECH MUZYK, KTÓRY 

ZAWAHAŁ SIĘ I NIE WYSZEDŁ 

DO DOŚRODKOWANIA, A PO 

CHWILI WYCIĄGAŁ PIŁKĘ 

Z SIATKI.

Przypomnijmy: 21-letni wy-
chowanek Czarnych Olecko 
i  były bramkarz m.in. MKS 
Ełk wskoczył do wyjściowe-
go składu Legii, bo wcześniej 
przez kontuzje „wysypali się” 
pierwsi dwaj w klubowej hie-
rarchii bramkarze Radosław 
Majecki i Radosław Cierzniak. 

— Przed debiutem czułem 
się bardzo dobrze, pewnie 
i myślę, że to było widać na 
boisku. Otrzymałem wsparcie 
od trenerów i kolegów. Dobrze 
zacząłem spotkanie, tak jak 
i cała drużyna. Cel był jeden: 
awans — mówił już po wszyst-
kim Wojciech Muzyk (cyto-
wany przez stronę legionisci.
com). — Do momentu straty 
gola byłem z siebie zadowolo-
ny: z tego, że dobrze wszedłem 
w mecz i głowa mi nie „odle-
ciała”. Szkoda, że nie zacho-
wałem czystego konta, bo to 
był mój debiut i fajnie wyglą-

dałoby zero z  tyłu, ale trud-
no — to tylko jedna bramka. 
Trzeba było się otrząsnąć, bo 
przed nami było jeszcze dzie-
sięć minut rywalizacji... Wia-
domo, pierwszy mecz zawsze 
jest trudny, ale najważniejsze, 
że to już za mną i że okazał się 
zwycięski. Oby tak dalej. Czy 
będę go dobrze wspominał? 
Myślę, że tak. Gdybyśmy prze-
grali, wtedy na pewno nie. 
Awansowaliśmy jednak da-
lej, a ja dostarczyłem lekkich 
emocji — dodał z uśmiechem 
bramkarz Legii, podkreślając, 
że czas będzie działał na ko-
rzyść piłkarzy.

— Pewnych rzeczy braku-
je po tak długiej przerwie, 
choćby czucia piłki na boi-
sku. Nie mieliśmy sparingów, 
więc trudno było wytrenować 
na przykład zachowanie od-
ległości między obrońcami 
— podkreślił Wojciech Mu-
zyk. — Czuję się dobrze pod 
względem fi zycznym. Bardzo 
ciężko pracowaliśmy przez 
trzy tygodnie i jestem pewien, 
że z meczu na mecz będzie co-
raz lepiej.

A już w  tym pierwszym 
spotkaniu — rozgrywanym, 
oczywiście, bez udziału ki-
biców (ale z  zachowaniem 

wszelkich zaleceń sanitar-
nych) — było całkiem nieźle, 
zwłaszcza jeśli chodzi o  grę 
Legii. Goście szybko obję-
li prowadzenie po ładnym 
uderzeniu z  dystansu Wale-
riana Gwilii, od tej pory cał-
kowicie przejmując kontrolę 
nad wydarzeniami na boisku. 
Kropką nad „i” był początek 
drugiej połowy, w której fa-
woryt uderzył jeszcze raz — 
Jose Kante trafi ł w  słupek, 
po czym do złego wybicia 
obrońcy Miedzi dopadł Ma-
teusz Cholewiak i było 2:0 dla 
Legii. Pełna kontrola warsza-
wian skończyła się w  samej 
końcówce, kiedy to najpierw 
Igor Lewczuk wyleciał w 80. 
min z boiska za brutalny faul, 
a w 88. min Zieliński dał na-
dzieję legniczanom, pokonu-
jąc strzałem głową Muzyka. 
Ostatecznie warszawianie 
dowieźli jednak korzystny 
wynik do końca, dołączając 
do Cracovii i Lechii Gdańsk, 
które już wcześniej awanso-
wały do czołowej czwórki PP.

Czwartego półfi nalistę miał 
wyłonić środowy mecz po-
między Stalą Mielec a Lechem 
Poznań, który zakończył się 
już po zamknięciu tego wy-
dania gazety. Losowanie par 

półfi nałowych PP zaplano-
wano natomiast na dzisiejsze 
południe (godz. 12).

— NA PEWNO CIESZY TO, 

ŻE AWANSOWALIŚMY. PO 

TEJ DŁUGIEJ PRZERWIE NIE 

WIEDZIELIŚMY DO KOŃCA, 

W JAKIEJ DYSPOZYCJI 

WYJDZIEMY NA TEN MECZ, 

GŁÓWNYM CELEM BYŁ 

WIĘC AWANS. ZDAJEMY 

SOBIE SPRAWĘ, ŻE STAĆ 

NAS NA LEPSZĄ GRĘ, ALE 

ONA PRZYJDZIE Z CZASEM, 

GDY ROZEGRAMY WIĘCEJ 

SPOTKAŃ — SKOMENTOWAŁ 

WYGRANĄ TRENER LEGII 

ALEKSANDAR VUKOVIĆ.

— Mogę się cieszyć z tego, jak 
się zaprezentowaliśmy przez 
większość spotkania, choć 
niepotrzebny faul Igora dopro-
wadził do nerwowej końcówki. 
Oczekuję lepszej skuteczności 
w  następnych meczach, bo 
w kilku sytuacjach powinniśmy 
lepiej się zachować pod bram-

ką przeciwnika. Ogólnie jed-
nak jestem zadowolony, bo wy-
graliśmy z trudnym rywalem, 
który nie miał nic do stracenia. 
To na nas ciążyła większa pre-
sja — dodał Vuković. — Ży-
jemy w nowej rzeczywistości. 
Z mojej perspektywy najwięcej 
do przemyślenia jest z tym, że 
każdą naszą wskazówkę czy 
nerwową reakcję słychać. Na 
to trzeba uważać. Cieszymy 
się, że mimo wszystko może-
my grać i funkcjonować w ta-
kich warunkach...

— Wygrał zespół lepszy, 
a  Legia pokazała większą 
jakość — powiedział z  kolei 
szkoleniowiec Miedzi Domi-
nik Nowak.

• Miedź Legnica — Legia 
Warszawa 1:2 (0:1)
0:1 — Gwilia (17), 0:2 — Chole-
wiak (49), 1:2 — Zieliński (88)
Sędziował: Frankowski (Toruń); 
żółte kartki: Marquitos, Soljić 
(obaj Miedź); czerwona kartka: 
Lewczuk (80, Legia, za brutalny 
faul)

MIEDŹ: Załuska — Pietrow-
ski, Mijusković, Chrzanowski, 
Zieliński — Łukowski, Soljić, 
Marquitos, Santana (83 Kort), 
Joan Roman (58 Łobodziński) — 
Makuch (65 Śliwa)
LEGIA: Muzyk — Vesović (75 Ję-
drzejczyk), Lewczuk, Wieteska, 
Karbownik — Wszołek, Antolić, 
Slisz, Gwilia (78 Luquinhas), Cho-
lewiak (83 Remy) — Jose Kante

Pozostając jeszcze przy pol-
skim futbolu: przypomnijmy, 
że piątkowym spotkaniem 
Śląska Wrocław z Rakowem 
Częstochowa (g. 18) zostaną 
wznowione rozgrywki PKO 
Ekstraklasy, a po weekendzie 
do walki o  punkty w  I lidze 
powróci m.in. Stomil. Ol-
sztynianie podejmą we wto-
rek o g. 18 Chrobrego Głogów. 
I wcale nie jest wykluczone, że 
jeszcze w tym sezonie trybu-
ny stadionów choć w  części 
zapełnią się kibicami...

— Pracujemy z  Polskim 
Związkiem Piłki Nożnej nad 
protokołem, który umożliwi 
obecność kibiców na stadio-
nach podczas meczów. Myślę, 
że wkrótce będziemy mieć do-
bre wiadomości dla kibiców 
— powiedział podczas śro-
dowej konferencji prasowej 
premier Mateusz Morawie-
cki. Mowa o tym, że stadiony 
mogłyby zostać wypełnione 
przez kibiców w 20 procen-

tach. Inny scenariusz zakłada 
wpuszczenie na trybuny 999 
widzów, czyli maksymalnej 
liczby, która dopuszcza zor-
ganizowanie meczu nie bę-
dącego imprezą masową.

A tymczasem za naszą za-
chodnią granicą zaczęła się 
już druga, po wznowieniu 
rozgrywek, kolejka spotkań. 
W  hicie Bundesligi Robert 
Lewandowski nie strzelił co 
prawda swojego 28. ligowego 
gola w  sezonie, ale najważ-
niejsze jest to, że prowadzący 
w tabeli Bayern wygrał w Dort-
mundzie z Borussią 1:0 (Kim-
mich 43), odskakując swojemu 
najgroźniejszemu rywalowi 
już na siedem punktów. Taka 
przewaga nad wiceliderem na 
sześć kolejek przed końcem 
sezonu wydaje się przesądzać 
sprawę na rzecz ósmego z rzę-
du (!) tytułu mistrza Niemiec 
dla Bawarczyków. 

— Nie żyję przyszłością, 
najważniejsze jest tu i teraz. 
Chcieliśmy wygrać, żeby 
zrobić wielki krok naprzód 
i to zrobiliśmy. Byliśmy sku-
pieni, zdecydowani i odważ-
ni. Jestem dumny z zespołu. 
Myślę, że teraz tylko od Bay-
ernu zależą losy mistrzostwa 
— ocenił po spotkaniu Robert 
Lewandowski, który dopiero 
po raz drugi w tym roku za-
kończył mecz bez zdobyczy 
bramkowej. Warto dodać, 
że obrońcy tytułu w  swoich 
trzech ostatnich meczach 
z Borussią Dortmund „wykrę-
cili” bilans bramkowy... 10:0!

• Inne mecze 28. kolejki: 
Werder Brema — Borussia 
Moenchengladbach 0:0, Bayer 
Leverkusen — VfL Wolfsburg 1:4 
(0:1), Eintracht Frankfurt — SC 
Freiburg 3:3 (1:1).  pes

BUNDESLIGA
  1. Bayern 28* 64 81:28
  2. Dortmund 28 57 74:34
  3. RB Lipsk 27 54 68:27
  4. M’gladbach 28 53 53:34
  5. Leverkusen 28 53 53:36
  6. Wolfsburg 28 42 40:34
  7. Freiburg 28 38 38:40
  8. Schalke 27 37 33:43
  9. Hoffenheim 27 36 36:47
10. Koeln 27 34 43:49
11. Hertha 27 34 39:48
12. Augsburg 27 30 40:54
13. Union 27 30 32:47
14. Eintracht 27 29 44:52
15. Mainz 27 27 36:60
16. Fortuna 27 24 29:52
17. Werder 27 22 29:59
18. Paderborn  27 18 31:55

SPORT.WM.PL 
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W takim składzie, a więc z Wojciechem Muzykiem między słupkami (w białej koszulce), 
zaczęła mecz stołeczna Legia
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Według najnow-
szych przecie-
ków przyszło-

roczny iPhone ma być 
pozbawiony portów. 
To rewolucja na wzór 
prezentacji iPhona 7, 
gdy z telefonu zniknęło 
złącze słuchawkowe. 
Późniejsze smartfony 
innych producentów 
również przechodziły 
na bezprzewodowe roz-
wiązania. Można zatem 
stwierdzić, że iPhone 12 
będzie ostatnim telefo-
nem od Apple z portem 
Lightning. W zasadzie 
większość spodziewała 
się w końcu przejścia na 
USB-C. Ale Apple posta-
nowiło iść własną ścieżką 
i pozbawi iPhone’a 13 
jakichkolwiek złącz. 
Źródłem jest tweeterowy 
profi l Fudge. Według jego informacji w iPhonie 13 znajdziemy tylko Smart Connector (znany 
z iPadów Pro i Air). Ten port służy do synchronizacji i wymiany danych z innymi urządzenia-
mi. Bezprzewodowe ładowarki są z nami od dawna, ale chyba wciąż nie są zbyt popularne. 
Apple chce to zmienić. Nie tylko — jak sądzę — do rozpowszechnienia swojej własnej 
ładowarki (w końcu działającej), ale też dla redukcji prawdopodobieństwa awarii mecha-
nicznych. Oczywiście mowa tu o najmocniejszej wersji iPhone’a 13. Pozostałe wciąż mają 
mieć Lightning. Ale możemy się spodziewać rozwoju Apple w kierunku eliminowania złączy 
z iPhonów. Ma to wady, ale i zaletę w postaci trwalszej konstrukcji i... nieco pojemniejszych 
baterii. Należy też wspomnieć, że fi rma Meizu pokazała już dość dawno temu model Zero. 
On również nie posiadał portów. Ale nie trafi ł do sprzedaży. 

Sony zaprezentowało nowy kom-
pakt — Sony ZV–1. Wymarzone 
narzędzie dla vlogerów, a do 

tego nieco tańsze od modelu RX100. 
W zasadzie możemy mówić o podo-
bieństwie, bo korpus przypomina 
serię RX100. Matryca to jednocalowa 
CMOS Exmor RS o rozdzielczości 20 
megapikseli. Obiektyw jest oczywi-
ście niewymienny. To Zeiss Vario-
-Sonnar T* o ekwiwalencie ognisko-
wych 24–70 mm i zmiennym świetle 
f/1.8 – 2.8. Taki obiektyw znajdziemy 
w RX100 od III  do V wersji. Nowsze 
wersje mają inną ogniskową, ale 
słabsze światło. ZV-1 może się za to 
pochwalić najnowszym autofocu-
sem, ze śledzeniem oka na żywo. 
Akumulator to NP-BX1, więc za długo 
na nim nie popracujemy. Oprócz ogólnego podobieństwa do RX100, mamy tu jednak kilka 
różnić, które mają uprzyjemnić pracę, np. grip. Bardzo przydatny jest też uchylany w bok 
ekran (vlogerzy będą zachwyceni). Można go odchylić o 180 stopni. Ekran jest dotykowy, 
ale w ograniczonym zakresie. Mocno wyeksponowano przycisk nagrywania, więc chyba 
wiadomo, o co chodzi w tym aparacie. Nie znajdziemy tu jednak znanego z RX100 wizjera 
czy dodatkowego pierścienia nastaw. Menu jest bardzo rozbudowane, więc przydadzą się 
skróty, które możemy konfi gurować. Jest ich 12. Co do przycisków na obudowie, to znajdzie-
my tam np. C1, który odpowiada za rozmycie tła. Ale nie jest to cyfrowe rozmycie. Mimo to 
bardzo przydatna funkcja. 
Z kolei przycisk C2 odpowiada za kontrolę nad działaniem autofocusu. Wykrywa twarz i oko 
(nawet gdy twarz zostanie przysłonięta) i utrzymuje ostrość. Jakość zdjęć — na podstawie 
testów — jest naprawdę dobra, choć brakuje wymiennej optyki. Mimo to smartfony prze-
grywają na starcie. Nawet te topowe. Mamy tu nagrywanie 4K w 25 klatkach. W Full HD na-
grywamy w 25, 50 lub 100 klatkach. Do zestawu dołączony jest specjalny deadcat, który po 
wpięciu w gniazdo gorącej stopki ogranicza szum wiatru. Można też podłączyć zewnętrzny 
mikrofon, ale ten wbudowany jest całkiem niezły. Cena ma wynosić 800 euro (ok. 3500 zł). 

Przez 6 lat SpaceX pracowało nad kapsułą Crew Dragon. W momencie pisania tego 
tekstu jeszcze nie wiadomo, czy wszystko poszło zgodnie z planem, ale w środę kap-
suła miała dotrzeć na Międzynarodową Stację Kosmiczną. Wiele zależy od pogody, 

ale start planowano na 22:33 czasu polskiego. Po raz pierwszy na jej pokładzie znajdą się 
ludzie. Będą to Douglas Hurley i Robert Behnken. To również pierwszy przypadek w historii, 
gdy prywatna fi rma zabiera astronautów w kosmos. Pierwsi astronauci mieli dolecieć na 
Stację dwa lata temu. Jeśli w środę się nie udało, to następna próba będzie w sobotę lub 
w niedzielę. Astronauci, którzy polecą kapsułą na orbitę, to weterani NASA. Jeśli wszystko 
pójdzie zgodnie z planem, to dokowanie odbędzie się w czwartek, 28 maja ok. 17:39 czasu 
polskiego. Cały proces lotu i dokowania ma się odbyć automatycznie, choć Hurley ma 
wykonać kilka manewrów w celu testu. 

Tym samym dołączamy do Wielkiej Brytanii i Holandii. Play co prawda nie potwierdziło, 
że to ich konstrukcja, ale też nie zaprzeczyło. Jest już ofi cjalne stanowisko operatora: 
„W związku z doniesieniami o atakach na infrastrukturę telekomunikacyjną w Polsce 

operator sieci Play oświadcza, że takie czyny noszą znamiona działalności przestępczej wy-
mierzonej w bezpieczeństwo państwa i obywateli. Operator podkreśla, że bezpieczeństwo 
oraz ochrona klientów i pracowników jest jego najwyższym priorytetem. Wszelkie tego 
rodzaju ataki są natychmiast zgłaszane odpowiednim organom ścigania na najwyższym 
szczeblu”. I dalej:
„Sprawna i wydajna infrastruktura telekomunikacyjna jest niezbędna w zgłoszeniach 
wypadków i wydarzeń zagrażających zdrowiu i życiu wszystkich osób znajdujących się na 
terytorium Polski. Ataki na nią są takim samym przestępstwem, jak niszczenie infrastruk-
tury kolejowej (tory i trakcje) czy energetycznej (linie przesyłowe). Operator sieci Play 
potępia podżeganie do ataków na infrastrukturę telekomunikacyjną”. 

Oprac. Paweł Jaszczanin

APPLE WYCOFA PORTY?

SPACEX WYSYŁA LUDZI W KOSMOS 

ODCHUDZONY RX100?

W ŁODZI PODPALONO MASZT 5G
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R
ealme znów postawi-
ło na zabieg kolory-
styczny. Największe 
wrażenie robił w mo-
delu 6i, ale tutaj jest 

o wiele bardziej premium, bo 
mamy konstrukcję ze szkła 
i  metalu. Plecki są jednak 
matowe i to właśnie tu czuć 
lepsze wykonanie. Nie palcu-
je się tak łatwo, jak mogłoby 
się wydawać, a  całość przy-
jemnie leży w dłoni. 

FRONT 
Z  przodu oprócz prawie 

bezramkowego ekranu (z na-
ciskiem na prawie), znajdzie-
my spore wycięcie na aparat. 

CAŁA BRYŁA PRZEZ 

SWOJE ZAOBLENIE 

WYDAJE SIĘ JEDNAK 

WIĘKSZA I CIĘŻSZA, NIŻ 

POWINNA. DZIWI MNIE TEN 

ZABIEGI NIEPOTRZEBNIE 

POWIĘKSZA TELEFON. 

W ZALEŻNOŚCI OD 

PADAJĄCEGO NA TELEFON 

ŚWIATŁA KOLOR PLECKÓW 

URZĄDZENIA ZMIENIA 

SIĘ OD BORDOWEGO PO 

POMARAŃCZOWY. 

Aż szkoda przykrywać go 
etui, choć do zestawu do-
łączone jest przezroczyste, 
które na dodatek wyrównu-
je cały tył, bo wyspa aparatu 
dość mocno wystaje z bryły. 

Mimo konstrukcji z metalu 
i szkła telefon nie jest wodo-
odporny. 

Ekran ma 6,4 cala w  pro-
porcjach 20:9 i rozdzielczość 
1080x2400 pikseli. To bar-
dzo dobry ekran z nieskoń-
czonym kontrastem, głęboką 
czernią i wzorowymi kolora-
mi. Nic dziwnego, bo ma-
tryca to Super AMOLED ze 
wsparciem HDR10+. Na po-
chwałę zasługuje także mak-
symalna jasność. Znajdziemy 
tu też 90 Hz odświeżanie, 
podobnie, jak w  modelu 6. 
Jest też Always On Display. 

A W ŚRODKU...
Sercem Realme X50 Pro 

jest Snapdragon 865, czyli 
najlepszy procesor dostępny 
w smartfonach z Androidem. 
W Polsce kupimy dwie wer-
sje tego telefonu. Albo 8 GB 
RAM i 128 GB na dane użyt-
kownika, albo 12 GB RAM 
i 256 GB na dane. Ten wybór 
jest ważny, bo nie da się roz-
szerzyć pamięci za pomocą 
kart microSD. 

PRĘDKOŚĆ DZIAŁANIA 

JEST BARDZO DOBRA, 

A REALME CHWALI SIĘ 

TEŻ ZASTOSOWANIEM 

UNIKATOWEGO SYSTEMU 

CHŁODZENIA, KTÓRY 

WYDAJE SIĘ FAKTYCZNIE 

DZIAŁAĆ. TELEFON NIE 

NAGRZEWA SIĘ NAWET 

PRZY MOCNIEJSZEJ 

PRACY. SYSTEM TO 

ANDROID 10 I NAKŁADKA 

REALME UI, CZYLI 

MODYFIKACJA COLOROS 

OD OPPO. LEKKA I BARDZO 

SPRAWNA. 

Z wieloma funkcjami z czy-
stego Androida. Mamy tutaj 
głośniki stereo i dźwięk jest 
okej, ale jeśli chodzi o  słu-
chawki, to jest tak sobie. Po-
wszechnie krytykuje się właś-
nie to, że trzeba się bawić 
korektorem, żeby być zado-
wolonym z  jakości dźwięku. 
U mnie nawet to średnio po-
maga, ale nie każdy patrzy na 
telefon pod tym względem. 

KIEPSKI APARAT
Główny to 64 Mpx. Jest też 

8 Mpx w obiektywie szeroko-
kątnym o polu widzenia 119 
stopni, ale też teleobiektyw 
12 Mpx. 

CZWARTY MODUŁ TO 

CZUJNIK GŁĘBI. I TO 

WŁAŚNIE APARAT JEST 

GŁÓWNĄ WADĄ, BO ROBI 

DOSYĆ PRZECIĘTNE 

ZDJĘCIA. NAWET PRZY 

DOBRYM ŚWIETLE WIDAĆ 

SZUMY I BRAK OSTROŚCI 

W WIELU PUNKTACH. 

FILMY KRĘCIMY W 4K, ALE 

TYLKO W 30 KLATKACH 

I MAJĄ FATALNĄ 

STABILIZACJĘ. 

Mocno pomaga funkcja 
„ultrastabilność” i nie wiem, 
dlaczego nie została włączo-
na na stałe. Poza tym iry-

tująca jest responsywność 
(a raczej jej brak) na przycisk 
rozpoczynający i  kończący 
nagrywanie. Jeśli klikniecie 
w niego przez przypadek, to 
wyłączenie nagrywania po-
trafi  się zawiesić nawet na 5 
sekund. 

BATERIA 
Ma 4300 mAh. Dla mnie 

trochę mało, ale może to 
przez moduł 5G, który też 
zajmuje trochę miejsca w te-
lefonie. Poczekajcie jednak 
na to, co potrafi  ładowarka 
dołączona do zestawu. Tech-
nologia Superdart pozwala 
na naładowanie telefonu od 
0 do 100 proc. w... niecałe 50 
minut. Nie wiem, w  jakim 
stopniu wpłynie to na żywot-
ność baterii, ale to naprawdę 
imponujące. 

CENA
Czy jest atrakcyjna? Fak-

tyczny pogromca fl agowców. 
Zależy, czego oczekujemy. 

PODSTAWOWY WARIANT 

TO 2999 ZŁ. ROZSZERZENIE 

DO 12 GB RAM I 256 GB 

NA DANE TO KOSZT 

DODATKOWYCH 500 ZŁ. 

NIE JEST WCALE TAK 

TANIO, JAK MOGŁOBY 

SIĘ WYDAWAĆ, ALE 

NIE ZBLIŻA SIĘ TO DO 

HORRENDALNYCH KWOT 

RZĘDU PONAD 5 TYS. ZA 

IPHONY. TO FLAGOWIEC, 

ALE ZE SŁABYM 

APARATEM. 

Jeśli szukacie też telefonu do 
muzyki, to omijajcie go szero-
kim łukiem. Mimo wszystko 
sądzę, że robi tak mało osób, 
więc najgorzej wypada apa-
rat. Poza tym Realme X50 
Pro ma szereg zalet – dobry 
ekran z wysoką częstotliwoś-
cią odświeżania, ładny design, 
bardzo dobrą jakość wykona-
nia, prędkość działania, topo-
wy procesor i niezłą grafi kę. 
Z drugiej strony mamy apa-
rat nieprzystający fl agowcom. 
Jeśli jednak go w telefonie aż 
tak bardzo nie potrzebujemy, 
to na pewno warto rozważyć 
opcję X50 Pro. 

REALME NAPRAWDĘ 

SIĘ POSTARAŁO. CZY 

ZAWOJUJE RYNEK? 

POZNAŁEM JUŻ 

(PRAWIE) WSZYSTKIE 

NOWE MODELE, 

KTÓRYCH RECENZJE 

PUBLIKOWALIŚMY 

WCZEŚNIEJ. TEN 

JEST Z PEWNOŚCIĄ 

NAJMOCNIEJSZĄ 

PROPOZYCJĄ. 

Cały lineup to dobre wej-
ście w  rynek. Czas pokaże, 
czy Polacy pokochają „nowe 
Xiaomi”. 

Paweł Jaszczanin

p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl

CHIŃSKI POGROMCA 
FLAGOWCÓW

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.plte
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TAK CHCE 
DO SIEBIE 
PRZEKONAĆ 
REALME X50 PRO. 
I W ZASADZIE 
W WIELU 
ASPEKTACH MU 
SIĘ TO UDAJE, ALE 
NIE USTRZEGŁ SIĘ 
KILKU WAD. W TYM 
JEDNEJ, KTÓRA 
DLA WIELU BĘDZIE 
KLUCZOWA. CZY 
WARTO GO KUPIĆ 
W PODSTAWOWYM 
WARIANCIE?

Realme X50 Pro

eprasa.pl f3c490e1ae
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Ile wody 

zużywamy bez picia? s. 2-3

STOPSMOG !
gazeta bezpłatna | 28.05.2020

Wakacje? Tylko w stylu zero waste! s. 4
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2 STOP SMOG! Produkcja rozmaitych materiałów: papieru, plastiku, 

metalu i tkanin � wymaga dużych ilości wody.

Ile wody zużywamy bez picia?
Żeby do kartonu traÞ ła jedna szklanka soku pomarańczowego, producent musi najpierw zużyć 50 szklanek wody. Jeden bochenek chleba �bwody 
potrzebuje 462 litry. Abtaki samochód �b379 tys. litrów� Zgroza ogarnia�!

WYDAWCA:
GRUPA WM SP. ZbO.O. 

UL. TRACKA 5,
10-364 OLSZTYN 

REDAKCJA: 
Magdalena Maria Bukowiecka

REKLAMA: 
Anna Wysocka 514 800 506

PREZES
Jarosław TokarczykSTOPSMOG!

T
ak, tak, wodę zużywa-
my nawet jedząc…! 
Jakim sposobem? To 
bardzo proste: zapo-
minamy, że powinni-

śmy brać także pod uwagę 
tę wodę, która została zu-
żyta do produkcji żywności 
oraz innych dóbr. I owszem, 
te 379 tys. litrów wody przy 
samochodzie robi wrażenie. 
Z drugiej jednak strony — sa-
mochodu ostatecznie nie ku-
puję codziennie. Nawet raz 
na rok go nie kupuję… Co 
innego taki sok pomarań-
czowy lub chleb —  jeśli do 
produkcji jednego bochenka 
potrzebne jest bez mała 500 
litrów wody — to pomnóżmy 
to przez dziennie zjedzone 
kromki i całe bochny choćby 
przez mieszkańców Olszty-
na… Przecież to horror…!!!

Tymczasem rzadko się 
nad tym zastanawiamy, ale 
woda jest wokół nas i praw-
dopodobnie posłużyła do 
produkcji większości przed-
miotów, które właśnie leżą 
pod moją ręką. Zeszyt, pióro 
wieczne i atrament do niego, 
stół i  krzesło, poduszka na 
krześle, kubek, książka, lap-
top, mysz i dysk zewnętrzny 
— z pewnością bez wody nie 
miałyby szansy powstać… 
Tylko produkcja rozmaitych 
materiałów: papieru, plasti-
ku, metalu i tkanin — wymaga 
dużych ilości wody. I  szcze-
rze mówiąc — kiedy już so-
bie sami uświadomimy, jak 
wiele tej wody musi upłynąć, 
by większość przedmiotów 
naszego codziennego użytku 
miała szansę w ogóle powstać 
— to jest krok milowy w nauce 
oszczędzania wody i bardziej 
produktywnego wykorzysta-
nia tego cennego zasobu.

FAKTYCZNE ZUŻYCIE
Jedna para butów — 8 547 

litrów wody. Jedno jajko 
— 135 litrów wody. Bawełnia-
na koszulka — 2,5 tys. litrów 

wody. Kilogram wołowiny na 
steki —  15 415 litrów… Do-
łóżmy do tego pranie, sprzą-
tanie, gotowanie. Nie ma 
co mówić, woda idzie jak… 
woda…! Terminem „zuży-
cie wody” określa się łączną 
ilość zużywaną w  procesie 
produkcji i  konsumpcji da-
nego produktu. Pamiętajmy 
też, że rzecz dotyczy zasobów 
wody słodkiej. A sumę ogól-
nego zużycia stanowią dwie 
składowe: zużycie pośrednie 
i  bezpośrednie. Oba niero-
zerwalnie wiążą się z życiem 
każdego produktu. Zużycie 
pośrednie dotyczy wszystkich 
etapów produkcji, w których 
woda była potrzebna. W przy-
padku warzyw jest to choćby 
odpowiednie nawadnianie 
upraw. Z  kolei zużycie bez-
pośrednie mamy wtedy, gdy 
kupione warzywa płuczemy 
wodą lub używamy wody do 
ich gotowania.

Kolejne pojęcie, to tzw. in-
dywidualne zużycie wody 

—  czyli wody zastosowanej 
do produkcji i  obróbki pro-
duktów, których używamy 
na co dzień. Bezpośredni 
wpływ na indywidualne zu-
życie wody ma model kon-
sumpcji. Mniej wody będzie 
zużywał wegetarianin pijący 
wodę, więcej wielbiciel kawy, 
hamburgerów i słodyczy.

ŚLAD WODNY 
�bCO TO TAKIEGO?

Ślad wodny jest sumą po-
średniego i  bezpośredniego 
zużycia wody przez konsu-
menta. Dotyczy produktów, 
które bez wody nie mogłyby 
powstać. W Polsce przyjmuje 
się, że średnia wartość śladu 
wodnego przeciętnego gospo-
darstwa domowego to od 350 
do 400 litrów każdego dnia. 
Dla porównania w  amery-
kańskim gospodarstwie do-
mowym ten sam wskaźnik 
wynosi ponad 2 tys. litrów, 
a  w  takiej Etiopii —  ok. 15 
litrów… W  takich momen-

tach polecam życie zgodnie 
z  zasadą: „zredukuj, wyko-
rzystaj ponownie, przerób” 
—  bo z  pewnością pomoże 
zaoszczędzić ogromną ilość 
wody przeznaczonej na wy-
twarzanie i konsumpcję pro-
duktów.

WODA ZIELONA, NIEBIESKA 
IbSZARA

Do każdej produkcji potrze-
ba odpowiednich ilości wody, 
które na ten ślad wodny moż-
na przeliczyć. W zależności od 
etapu produkcji można wy-
różnić trzy typy śladów wod-
nych: zielony, niebieski i szary. 
Zielony ślad wodny oznacza 
objętość wody zgromadzo-
ną m.in. w  strefi e korzenio-
wej, która następnie wpływa 
bezpośrednio na produkcję 
rolną i  leśnictwo. Niebieski 
ślad wodny to woda pobrana 
ze źródeł powierzchniowych 
oraz podziemnych —  czyli 
przede wszystkim woda wy-
korzystywana przez rolnictwo, 

przemysł lub na użytek domo-
wy. Szary ślad wodny oznacza 
natomiast ścieki i punktowe 
zanieczyszczenia wód.

NAJGORSZY JEST PLASTIK 
IbPAPIER

Jak wynika z  opracowania 
przygotowanego przez or-
ganizację Water Footprint 
Network na temat produkcji 
opakowań — na każdym eta-
pie znajdziemy miliony litrów 
wody, które są faktycznie 
ukrytym kosztem produkcji 
plastikowych czy aluminio-
wych opakowań. Ze wszyst-
kich materiałów, z  którymi 
obcujemy na co dzień, naj-
więcej używamy przedmiotów 
ze stali, aluminium, szkła, 
papieru i plastiku. To z nich 
co roku powstaje ponad 400 
mln ton opakowań. A do ich 
wytworzenia potrzebne jest 
od 650 do 800 mld metrów 
sześc. wody rocznie. Najmniej 
pochłaniają opakowania alu-
miniowe — ok. 3 mld metrów 

sześć. wody. Czyli mniej wię-
cej tyle, ile mieszkańcy Lon-
dynu zużyliby na potrzeby 
bieżące w ciągu 2,5 roku. Do 
produkcji opakowań papiero-
wych wykorzystuje się rocznie 
315 mld metrów sześć. wody. 
Taka ilość zapewnia miesz-
kańcom Indii zaopatrzenie 
w wodę na 4 lata. Najgorszy 
jest plastik: produkcja tego 
surowca pochłania rocznie 
około 330 mld metrów sześć. 
wody — co odpowiada zapo-
trzebowaniu na wodę przez 
pół roku dla całych Chin…!

Dodatkowo, szacując glo-
balne zużycie wody wyko-
rzystywanej przy produkcji 
opakowań należy odróżnić 
miejsca, w których następuje 
produkcja surowca, od tych, 
gdzie odbywa się produkcja 
przemysłowa. O  ile stal jest 
produkowana w  Australii, 
Brazylii i Chinach — o tyle po-
nad połowa produkcji prze-
mysłowej opakowań stalo-
wych znajduje się w Chinach.

PRODUKCJA 
KAŻDEGO 
Z NASZYCH 
SMARTFONÓW 
POCHŁONĘŁA 
12 TYS. LITRÓW 
WODY.

W każdej przestrzeni naszego życia potrzebujemy wody 
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3STOP SMOG!Ktokolwiek przejmuje się horrendalnymi ilościami wody, zużywanymi 

do produkcji mięsa � powinien jego spożycie ograniczyć do minimum. 
3

TO GDZIE TEJ WODY PŁYNIE 

NAJWIĘCEJ?

Bez wątpienia na pierw-
szym miejscu w  tej konku-
rencji jest rolnictwo — przy-
pada na nie aż 92 proc. 
światowego rocznego zużycia 
wody. Przy czym w  samym 
sektorze rolniczym najwię-
cej wody zużywa hodowla 
zwierząt —  co oznacza, że 
także największy ślad wodny 
mają produkty mięsne oraz 
pochodzenia zwierzęcego. 
I tu też jest niechlubny lider 
— mianowicie wołowina: aby 
wyprodukować 1 kg mięsa 
potrzeba ponad 15 tys. litrów 
wody. Ktoś wyliczył, że te 15 
tys. starczy na 188 pryszni-
ców… Do produkcji 1 kg wie-
przowiny potrzebujemy ok. 6 
tys. litrów wody, a produkcja 
1 kg mięsa drobiowego po-
chłania ok. 4,3 tys. litrów 
wody. Dlaczego aż tyle? Przy-
czyn jest kilka. Trzeba wziąć 
pod uwagę wodę potrzebną 
do napojenia zwierząt, a tak-
że wodę potrzebną do pro-
dukcji pasz i pożywienia dla 
zwierząt. 

Uprawa produktów roślin-
nych wymaga tej wody o wie-
le mniej. Na drugim miejscu 
jest przemysł — zużywa 4,4 
proc. całej wody. Pozostałe 
3,6 proc. płynie w gospodar-
stwach domowych.

Wniosek jest jeden: kto-
kolwiek przejmuje się hor-
rendalnymi ilościami wody, 
zużywanymi do produkcji 
mięsa — powinien jego spo-
życie ograniczyć do mini-
mum, a za to bardziej posilać 
się daniami przygotowanymi 
na bazie warzyw i owoców. Ja 
wiem, że stek z pomidorka to 
nie to samo i niektórym nie 
sprawi żadnej frajdy —  ale 
z drugiej strony Ziemia jest 
jedna i warto w jakim takim 
stanie pozostawić ją przy-
szłym pokoleniom. Bo jeśli 
taki kilogram pomidorów 
wymaga 214 litrów wody, 
a  ziemniaków —  287 litrów 
wody; jeśli szklanka (250 
ml) mleka oznacza zużycie 
255 litrów wody, lampka (109 
ml) wina— 125 litrów wody, 
a  szklanka (250 ml) piwa 
—  tylko 74 litry wody —  to 
ja wprawdzie do niczego nie 
namawiam, ale piwo w  tym 
rankingu wypada jednak 
najbardziej eko-korzystnie…! 
Choć i faktem jest, że do pro-
dukcji szklanki (250 ml) her-
baty potrzeba jeszcze mniej, 
bo tylko 27 litrów wody… Tak 
czy siak, pamiętajmy, że litr 
napoju wcale nie oznacza li-

tra zużytej wody do jego pro-
dukcji. Że oznacza tych litrów 
znacznie więcej…

Z kolei wszystkich miłośni-
ków słodyczy i  innych łakoci 
pragnę poinformować, że 
produkcja jednej tabliczki 
czekolady wymaga nakła-
dów wody wprost astrono-
micznych i  że generalnie 
w  rankingu największych 
żywnościowych pochłaniaczy 
wody czekolada zajmuje nie-
chlubne pierwsze miejsce…! 
Konkrety? Proszę bardzo! By 
powstał 1 kg czekolady, należy 
zużyć 17 196 litrów wody…!!! 
Od dziś zatem taka tabliczka 
czekolady to już nie jest tyl-
ko grzech łasucha —  to jest 
grzech i  zbrodnia przeciw 
ekologii i  naturze jako ta-
kiej…!!!

SMARTFON 

�bZNACZY WODO-ŻERCA

Bez owijania w  bawełnę 
—  produkcja każdego z  na-
szych smartfonów pochłonę-
ła 12 tys. litrów wody. Ktoś 
zapyta —  jak to? A  tak, że 
telefony składają się z wielu 
elementów wytwarzanych 
z licznych surowców i mate-
riałów: cyny, szkła i tworzyw 
sztucznych. Następnie po-
wstają one w wielu krokach 
produkcji, a  każdy z  tych 
kroków też pochłania wodę. 
Dalej, łańcuchy dostaw tych 
materiałów rozciągają się 
na całym świecie, w tym do 
odległych krajów —  Indo-
nezji, Filipin, Chin. Sama 
produkcja obejmuje ponad-
to wydobycie metali szla-
chetnych, tworzenie synte-
tycznych chemikaliów do 
kleju i plastiku oraz montaż 
i  pakowanie. Łącznie woda 
wykorzystywana w  każdym 
z kroków sumuje się na ślad 
wody niebieskiej. Jakby tego 
było mało, wytwarzanie czę-
ści z  tych materiałów i  pół-
produktów tworzy ścieki, 
które następnie uwalniane 
są do otaczających dróg 
wodnych. Te drogi wodne 
często mają granice zanie-
czyszczeń, które producenci 
muszą spełnić, zanim będą 
mogli posłać ścieki do rury 
i kanału. Woda używana do 
oczyszczania i rozcieńczania 
ścieków stanowi ślad wody 
szarej, a w przypadku naszego 
smartfona stanowi najwięk-
szą część całkowitego śladu 
wodnego. Summa summa-
rum, gdy podliczyć ilość 
wody potrzebnej do wyko-
nania wszystkich czynności 
związanych ze smartfonem 

—  ślad wodny z  produkcji 
jednego telefonu szacować 
można na ni mniej, nie wię-
cej — ale na 12 tys. litrów…! 

Proszę bardzo, można za-
dzwonić do przyjaciela albo 
do wujka…

KALKULATORY

Ktokolwiek się przejął tymi 
liczbami, polecam dostępne 
w  internecie kalkulatory, za 
pomocą których można ob-
liczyć poziom zużycia wody 
w  swoim gospodarstwie 
domowym. I  to dzięki nim 
damy radę przemyśleć kwe-
stię zmniejszenia pośred-
niego zużycia wody, by w ten 
sposób samodzielnie mieć 
wpływ na ochronę środowi-
ska. I przestrzegam: jedzenia 
nie wolno ani wyrzucać, ani 
marnować — kupujemy więc 
mniejsze ilości i  zużywamy 
je na bieżąco. Poza tym im 
mniej w naszej diecie mięsa, 
a  więcej warzyw i  owoców 
—  tym lepiej dla naszego 
zdrowia, samopoczucia i syl-
wetki. A wszystko to oznacza 
też dbałość o środowisko, ale 
i o zasobność własnego port-
fela. Czyli nie ma co mówić 
— na liczeniu wody wszyscy 
dobrze wyjdziemy…!

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

M.BUKOWIECKA@GAZETAOLSZTYNSKA.PL

 REKLAMA 

Najwięcej wody zużywa hodowla zwierząt 
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P
odróżując po naszym 
pięknym kraju serce 
mi pęka na widok ilo-
ści śmieci wysypują-
cych się ze śmietników 

w centrach stolic, zalegających 
na plaży, w lasach. A jakże czę-
sto zdarza mi się zapomnieć, 
że ja do tych kubłów dokła-
dam własne trzy grosze!

Najwyraźniej innym też te 
serca pękają, bo zero waste 
(z ang.: zero śmieci, marno-
wania) powoli staje się sposo-
bem na życie, stylem. I bardzo 
dobrze, bo tymi codziennymi, 
drobnymi, ale coraz bardziej 
świadomymi wyborami na-
prawdę jesteśmy w  stanie 
zmienić na lepsze nasze oto-
czenie, innych ludzi i  przy-
szłych pokoleń. I to nie tylko 
w  domu. Także w  podróży, 
szczególnie do miejsc oblega-
nych przez turystów, a wciąż 
próbujących zachować swoje 
pierwotne, naturalne piękno 
— też można, a nawet trzeba 
troszczyć się o  środowisko 
tak samo mocno. Można de-
cydować o rodzaju transportu, 
jakim podróżujemy, można 
ograniczać produkcję odpa-
dów. Dzięki moim sztuczkom 
zaczniecie o  planetę Ziemię 
dbać już w wakacje 2020!

1. BUTELKA WIELOKROTNEGO 
UŻYTKU

Zdecydowanie jeden z naj-
prostszych przepisów na 
ograniczenie odpadów w śro-
dowisku i z tego, co obserwuję 
—  szczęśliwie coraz bardziej 
popularny. Butelka wielokrot-
nego użytku, genialna w swej 
prostocie, zaoszczędza Ziemi 
kilka dobrych ton butelek typu 
PET. Tym bardziej, że rynek 
już promuje ten świetny po-
mysł, kusząc wymyślnymi 
wzorami i  kolorami modeli 
—  nawet najwybredniejsze 
gusta znajdą coś dla siebie, 
a wszyscy łasi na różnorakie 
nowinki mogą ją po prostu 
traktować jak super modny 
gadżet. 

Niektóre z tych butelek do-
datkowo automatycznie fi ltru-
ją wodę, inne długo utrzymują 
stałą temperaturę. Taki gadżet 
w podróży to też idealne roz-
wiązanie problemu ugaszenia 

pragnienia, daje możliwość 
przyjęcia leków na lotnisku 
i  podczas lotu —  wystarczy 
ponownie napełnić ją wodą 
po przejściu przez kontrolę 
bezpieczeństwa. Warto też, 
zamiast kupować wodę mi-
neralną w  największych na-
wet bidonach i przelewać ją 
do naszej butelki wielokrot-
nego użytku — bo przecież na 
jedno wtedy wyjdzie — prze-
rzucić się całkowicie na wodę 
z kranu.

2. SZTUĆCE WIELOKROTNEGO 
UŻYTKU

Wiele z popularnych celów 
naszych nie tylko wakacyj-
nych podróży słynie z bardzo 
wyszukanych, charaktery-
stycznych właśnie dla dane-
go regionu dań. Przy czym 
serwuje się je bardzo często 
wprost na ulicy, na zasadzie 
wciąż modnej street food. 
Smaczne, modne — wszyst-
ko prawda, ale niestety: 
uliczne jedzenie wyjątkowo 
sprzyja produkcji odpadów. 
Głównie śmiecimy jednora-
zowymi talerzykami, kubka-
mi, serwetkami, słomkami 
i… sztućcami! A  przecież 

prawie każdą z tych śmiecio-
wych rzeczy możemy zastąpić 
własnym zestawem. Owszem, 
nieco konsekwencji i uwagi to 
wymaga, ale dla Matki Zie-
mi warto się postarać. Tym 
bardziej, że street food to nie 
wszystko —  własny zestaw 
sztućców przyda się też pod-
czas pikników, czy rowerowej 
przejażdżki. A prócz sztućców 
polecam ponadto silikonowy 
kubek, bambusową słomkę 
i lnianą serwetkę — wszystko 
wielokrotnego użytku. W po-
dróży, ale i  w  domu dobrze 
sprawdzą się też pojemniki 
na żywność, z  którymi pój-
dziemy na targ po lokalne 
specjały i którymi zastąpimy 
plastikowe woreczki. Czasem 
w  takim pojemniku można 
wręcz przygotować posiłek.

3. TORBA NA ZAKUPY
Wśród wielu konsumentów, 

szczególnie konsumentek, 
wyjście na zakupy to nie tyl-
ko nowy ciuch czy kosmetyk, 
ale też — niech grom je spali! 
— szałowa, designerska toreb-
ka jednorazowa! I  człowiek, 
a głównie kobieta, już się czuje 
tak, jakby dostała prezent do 

odpakowania! Sklepy doskona-
le o tym wiedzą, ale my musimy 
być mądrzejsi i mądrzejsze.

W moim domu od lat chęt-
nie korzystamy ze szmacia-
nych siatek i  toreb na za-
kupy, walcząc w  ten sposób 
z  przebrzydłymi foliówkami 
na własnym polu. Taka siat-
ka sprawdzi się świetnie i na 
codziennych nie tylko spo-
żywczych zakupach, i w cza-
sie wypadu gdzieś za mia-
sto, i  w  podróży, choćby na 
wszystkie plażowe klamoty 
lub jako worek do przecho-
wywania brudnej bielizny. 
Czasem to także alternatywa 
dla plecaka. A na pohybel tym 
kusicielskim sieciom handlo-
wym — wybierzcie sobie na-
prawdę ładną lnianą torbę. 
Może być też piękny kosz 
wypleciony z trawy morskiej 
lub wikliny. Grunt, żeby na 
więcej niż raz. A  wiecie jak 
to fajnie pokazać takiej pani 
wciskającej foliówkę, że nie, 
dziękuję? Ja mam lnianą tor-
bę prosto z Aten i jest na niej 
wizerunek dwóch ewzonich 
(greckich żołnierzy w trady-
cyjnych strojach służących 
w gwardii prezydenckiej).

4. KOSMETYCZKA 
Produkowane z myślą o po-

dróżach tanimi liniami lotni-
czymi i wyłącznie z bagażem 
podręcznym kosmetyki w mi-
niaturowych opakowaniach 
— to oczywiście spora wygoda. 
Jedziesz, zużywasz do ostat-
niej kropli, wyrzucasz tam, na 
miejscu — i do domu wracasz 
praktycznie na pusto. A natura 
cierpi! Bo każde jednorazowe 
użycie czegokolwiek zawsze 
przyczynia się do zbędnej 
produkcji odpadów. A  prze-
cież buteleczki na szampon 
czy żel do mycia można na-
pełnić wielokrotnie lub, jeśli 
to niemożliwe, zaopatrzyć się 
w  opakowania przeznaczone 
do ponownego użycia. Pla-
stikową szczoteczkę można 
zastąpić bambusową, ponow-
nie dać szansę mydłu w kostce 
(zdrowsze na cerę!), a nawet 
spróbować się zaprzyjaźnić 
z szamponem w tej samej, po-
zbawionej opakowania formie.

5. BILETY, PRZEWODNIKI, KAR-
TY POKŁADOWE WbTELEFONIE 

Masa pasażerów wciąż 
używa wydrukowanych bi-
letów i  kart pokładowych. 

Bo szybciej, bezpieczniej, 
bo nie trzeba gmerać w  te-
lefonie, a  może nie będzie 
WiFi…? A tymczasem każda, 
naprawdę każda linia lotni-
cza, oferuje bilety w  telefo-
nie — czasem w wersji PDF, 
czasem trzeba pobrać ich 
aplikację. 

Po co drukować coś, co wy-
rzucimy zaraz po przylocie? 
Za mało drzew jeszcze pad-
ło? To samo dotyczy prze-
wodników i map. Wiem, że 
to czasem kwestia przyzwy-
czajenia, ale pragnę też za-
znaczyć, że te wszystkie księ-
gi są dość ciężkie i opłata za 
nadbagaż może nam dopiec. 
Czasem są też nieaktualne 
— sieć jednak nadąża za rze-
czywistością trochę prędzej. 
A ja zamiast sterty przewod-
ników zawczasu szykuję 
wszystkie informacje sama, 
jadę więc z  jednym notatni-
kiem, który często jest potem 
biletem wstępu do wszelkich 
miejsc, niedostępnych zwy-
kłym turystom: bo miejsco-
wi bardzo cenią energię i czas 
poświęcony na zgłębianie 
historii ich ojczyzny. No i za-
wsze mam bardzo wyszukaną 
pamiątkę z podróży.

6. BONUS �bAKCJA: PODNIEŚ
Jeśli jesteście gdziekolwiek 

i  tak jak mnie — denerwują 
was wszechogarniające śmie-
cie — podnieście i wyrzućcie 
je do kosza. Wracając z pla-
ży, że spaceru, ze zwiedzania 
Alhambry. Wystarczy pięć 
kubeczków po kawie lub 
trzy widelce, foliówka i opa-
kowanie po ciastkach. Czy-
tałam raz o człowieku, który 
codziennie sadził jedno drze-
wo. Wierzę mu, bo wierzę 
w takie proste, jednostkowe 
inicjatywy. Bo ochrona naszej 
planety naprawdę leży w mo-
ich i waszych rękach.

A  tak w  ogóle —  to czy do 
jasnej Anielki, tylko ja zosta-
łam tym ostatnim dinozau-
rem w okolicy i pamiętam, jak 
po lody szło się z termosem, 
po kartofl e z siatką w oczka, 
a na rynek z wiklinowym ko-
szem?!

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

M.BUKOWIECKA@GAZETAOLSZTYNSKA.PL
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4 STOP SMOG! W czasie urlopu w Polsce warto dbać o ograniczanie produkcji 

śmieci. Ochrona naszej planety naprawdę leży w naszych rękach. 

Wakacje? Tylko w stylu zero waste!
Powolna śmierć naszej planety stała się faktem. Już nie ma co owijać wbbawełnę �bpozostaje tylko działać, by tę śmierć Ziemi spowolnić, zatrzymać 
ibmieć nadzieję na rychłą regenerację. Możemy zacząć od siebie. Ibto już wbte wakacje!
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